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Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, ” 
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| Towarzystwo tkaczy || e eee 
Ai - 4 ; wę: e 
| pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna Fabryka wód mineralnych sztucznych j specyał. leczniczych ~. ENNA 
przyjmuje len i konopie do wymiany ża płótna rod Śrma $ ha 0 AE 
bielane lub szare o zwykłej lub po: | s 
dwójnej szerokości, po cenach możli. Korczyna _ kK. RZĄCA I CHMURSKI 
wie najniższych. obok Krosna „| Kraków, ul. św. Gertrudy 4. - 
aiá : f wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow, Lekarskiego 
y + krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodoms 


i Bilińskiej, Gieshlblerskiej, kę żę puki ką l Homburg, han 
ia | tudzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, ġe- 
Zakład pogrzebowy „Concordia lazistą, kwaśna oraz wody mineralne normalne r, przepisu prof. 


Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 


i = sx "jedyny_wqkrakowie : że, z i Cenniki na żadanie darmo, 
który posiada własny wielki wyrób, š i ] Ri 
| ż n 6 Kor. beczułk kg. znakomitej 
„trumien "ME" iá e5 kg. znakomitej 


bryndzy majowej, BR. 


Jana | olne go ' Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
po a anit iala Rzwwzan*ggRfi marki „B. R.“ duże Nr 4 
Piac Szczepański L. 2, (dom własny). KARY A | wysyła za pobraniem: PMR ZAK UG TY i 
i *Teletor Nr. 314, ff Fabryczny skład serów: Braci Roilnickich, Kraków, | 
Id : E w; = Wielopole 7/24. i (139) i 
{Cennik różnych serów darmo i opłatnie. * 


SĘ) 


b PANEER? i. 


Przy wstrzymaniu menstruacyi nawet po dłuższym czasie 
proszę 
bez boleści działające krople. Nr. r marek 4'50 a Nr, 2 dla sil- 
niejszych natur marek 6:50. Wysyłka wprost, wolna od cła, 
Dyskrecya zapewniona. 


Grenford Laboratoryum 12. 
L. Schwichter Berlin. .W. -50, Marburgerstrasse 2. 


Wszelkie inne przetwory są bezwartościowym . 


naśladownictwem. 


PP nambory 5 kg. z workiem 1 koronę jako do: 

bra pasza dla bydła i dziczyzny poleca Jerzy 

Brudny w Skoczowie (Sląsk). Większa ilość taniej 
oraz młode dębv po 30 hal. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się uśmierzające na 

cieranie, od wielu lat ogromnie rozpowszęchnione, przez wielu 

lekarzy Ordynowane i przez znakomitości uznane Linimen- 

tum Gaulteriae compositum z prawnie zarejestrowaną 
" marką ochronną 


„NERWOÓL* 


chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu, Cena' 

flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie licząc opakowa- 

nia i franko. Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia, 

Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa, — Do nabycia we wszy- 

stkich aptekach i drogueryach, albo jeśli gdzie niema, wprost 

w fabryce Dra Juliusza Franzosa w Tąrnopolu 
Nr 299 a. (185) 


— Upiłeś się znowu? Taczasz się na wszy- 
stkie strony! A przecież zapisałeś się do To: 
warzystwa wstrzemiężliwości, 

— Zapisałem.. Płacę co pierwszego regu- 
larme wkładki,.. nic nie pomaga... Co ja 


= Moje Salcze, 


mam robić?! 


BANK wzajemnych ubezpieczeń 
/ W PRADZE 


E z dniem. 1⁄go stycznia 1914 r. 
Generalną Reprezentacyę dla za- 
chodniej Galicyi i Wielkiego Księ- 


stwa krakowskiego 
w Krakowie, przy ul. św. Krzyża l. 5, 
| która przyjmuje ubezpieczenia życiowe wszel- 
| kiego rodzaju; | (ubezpieczenia lodg ognia, pioru- 
nów i wybuchów (eksplozyj); ubezpieczenia 
fuster i i szyb szklanych przed rozbiciem i pęknię- 
ciem ; ubezpieczenia przeciw kradzieży z wła- 


maniem i udziela kredytów osobistych „za 
_ końdyktem. > 


EE fundusze „Slavi“ wyioszą przeszła th, LI aoo kor. 


APT WIDMP 


zamówić z całem zaufaniem nasze nieszkodliwe i zupełnie 


Coby wolała. 
cobyś ty wolała: 
w ręku czy gołą bek na dachu? 

— Ty potrzebujesz wiedżecz, Izydor, co ja 
wolę pieczone giensz! 


Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


| Rola niech będzie w każdej chacie 


(prawnie ochronione N, 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 


najtańszy 


proszek karmiiy 
ło iiia tuczenia dla wszystkich zy'erząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła. 
Proszę uważać na plombeę i podłużną markę ochronną. 
Ceny: Y, kg. 75., I kg. K. 150, 5 kg. K. 560, 12 kg. K. 12, 
20 kg. K. 18., 50 kg. K. 40, 100 kg; K. 78. a 


Fabryka centraliny, Nowy lczyn 106. 


Zastępca dła zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. . 


kuracyjny, lipcowy, rarytas 5-kg. puszka K. 8'80. 
Miód patoka 5-kg. puszka ,K. 8 30. Wyborny 
| miód stołowy do picia 4'/ blaszanka 


| Wyborny miód pszczelny, deserowy, 
. 6:80 
wysyła za zaliczką I. Farba, Podhajce Nr "gą. g 


Głupie miejsce. 
Chłop (do doktora, który mu opatruje 
głowę rozbitą przez konia): 
— Że też ta bestya musiała mnie właśnie 
w takie głupie miejsce kopnąć! 
i * 
id 
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Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobkawiejskiego, 

niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 

' adresem : „ kola“, Kraków, ul. św. 

Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraz posyła pieniądze! 


a "I SEE IILEŚNISZZZI" 


wróbel 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY“ 
. opowiadania ludowe 


EDMUNDA ZECHENTERA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ 


TAW 2 KORONY. 


Potrzebuję 


30 do 40 dzielnych robotników do mojej paro- 
wej cegielni od początku marca do 15 listopada r. b. 


s Zgłoszenia przyjmuje właściciel L. Szuda, Strelno 


7 (Posen). 
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Rok VIII. 
Kraków, dnia 22 marca 
X tąT4 r. 


Nr. 12, 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor,; — do Niemiec 5 marek; m 6 Francyi 7 franków; z 


do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. 


— Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 


w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


Z WIOSNĄ. 


akłębiły się białe mgły nad polami — roz- 
darły się, postrzępiły, bo oto nad niemi ze- 
szło sk ce — słońce młode, uśmiechnięte — 
Pan władny i mocarny, wiosenne Słońce. 
| Od czarnych ugorów i zielonej runi 
zbóż jesiennych, od cichych jeszcze lasów, przyszedł 
wiew, świeży -i mocny — rozprószył mgły do reszty 
i zaszumiał jakąś dżiwną pieśnią, która popłynęła po 
ziemi całej wzdłuż i: wszerz. 

I oto na echo tej pieśni skrzypnęły drzwi chat, 
ozwał się gwar ludzi i na polach, dotąd samotnych, 
ruch się zaczął i praca. 

Błysnęły tu i tam pod wschodzące- słońce sre- 
brzyste pługi. 

Błysnęły pługi i krają równo zagon po zagonie 
na siew świeży, na chleb nowy. Czuć w powietrzu 
drgnienia radosne budzącej się natury — czuć ów 
tajemny i nieodparty czar nadchodzącej wiosny. * 

Przez pola i łąki, przez lasy i ogrody idzie 
już Ona. 

W wieńcu traw i kwiecia, z radosnym uśmie- 
chem życia, idzie już Wiosna. I lasy czarne do gwaru 
i życia budzi i na łąkach trawy podnosi uwiędłe i roz- 
chyla śpiące jeszcze pęki przylaszczek i pierwiosnków. 

Nawet wierzb starych nie pomija, tylko stroi 
je w srebrzyste, miękkie bazie Wiosna - Kochanie. 

Przystanęła na skraju pól i okiem miłosnem 
patrzy na siewców, co jak duchy białe po niwach 
się snują i rzucają złote chlebne ziarno w łono 
Matki - Ziemi. 3 

Hej, Ziemio, ty Matko rodzona, dziś my ci da- 
jem siew i trud, pracę swą i pot. 

Czyli zejdzie nam ziarno ono ważkie, czy wy- 
strzeli nam kłosem i pozłoci się w żarze słonecznym, 
czy wyda plon upragniony dla nas dzieci twoich 
i pracowników ? 

Bo któż wie? mój Boże, czy nie przyjdzie wróg 
odwieczny w te ciche nasze sadyby, czy nie wycią- 
gnie się ręka jego zaborcza po owoc Twój Ziemio 


rodzona — po ziszczenie twych radosnych nadziei, 
o Wiosno, Wiosno! 

Zaszumiały górskie potoki, rozlały się wody 
szeroko i niosą na falach wzburzonych dobytek 
i pracę wielu. Zadzwoniły gdzieś w obłokach pieśni 
skowrończe, ozwały się tu i ówdzie swobodne ćwier- 
kania ptasząt — ale nie odpowiedziały im radosne 
głosy ludzi, bo nie dla wszystkich ty jesteś litości- 
wą o Wiosno! 

A gdy wszystko już uśnie, gdy tylko gwiazdy 
zejdą srebrzyste i księżyc zacznie rozsiewać swe bla- 
ski — do ciemnych już okien chat i domów, zagląda 
świetlane widmo Wiosny i błogłowieństwo im swoje 
niesie i czar. 

I przez drzwi przemyka się cicho i nad głów- 
kami dzieci się pochyla, niosąc im sny o słońcu — 
o kwiatach — o zbożu. 

A przez senne powieki rozsnuwa baśń tęczową 
o sz zęsnej przyszłości, o nowych trudach i pracy, > 
o nowych zwycięstwach. 

I u pastuszych pościeli staje i wyczarowuje im 
pieśni rzewne, jak dusze tych małych, serdeczne, jak 
pieszczoty matki, proste, jak ich życie, piosenki, które 
o złotym słonecznym świcie popłyną z świeżo wy- 
kręconych fujarek wierzbowych. 

>A grajże mi fujareczko graj«. 

I do miast zagląda widmo wiosenne i niesie im 
sen cudny o wielkiej, znojnej przyszłości, o lotach 
orłowych do słońca, o Wolności, co zejdzie kiedyś 
z jakąś Wiosną, by wskrzesić umarłe i uzdrowić chore. 

Tak to idzie ta, Wiosna, coraz dalej i dalej 
a w ślad za nią idzie świetlana smuga Wiary w Od- 
rodzenie i Nadziei na Przyszłość, a od krzyży przy- 
drożnych spływa jeszcze trzecia smuga Miłości i ža- 
lewają sobą tę Ziemię świętą od końca do końca. 
I zanim zabrzmią radosne dzwony na Alleluja wy- 
śnionego Jutra — dla wszystkich Ty niesiesz, o Wio- 
sno, sen jakiś spełniony i cud jakiś ziszczony — dla 
wszystkich rozsypujesz kwiecie i budzisz słońce na 
niebie — a zatem błogosławioną bądź, o Wiosno! 

Z, Maślaktewicz, 


CE 
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Nr 12 


Antoni St. Bassara. 


ACŁAWICKI BOJ. 


Powieść historyczna. 


12. Wyprawa Szusta. 


Szust był bardzo niezadowolony z uwolnienia 
Płatnikowa. Wszystkie cierpienia, jakie przebył 
podczas swojej bytności u niego, całe upokorzenie, 
którego doznał w świńskim chlewie, stanęły mu 
Żywo: przed oczyma. Już miał nadzieję, że weźmie 
odwet za swoją krzywdę, a tu tymczasem Płatnikow 
uchodził bez najmniejszego szwanku. (Gniew szarpał 
mu serce i wzniecał żądzę odwetu. 

— Obym nigdy szczęścia nie zaznał, jeśli mu 
to podaruję, — szeptał, idąc za odprowadzanymi 
jeńcami. 

Przychodziła mu myśl, aby tu, wśród Polaków, 
rzucić się na znienawidzonego wroga i łeb mu roz- 
płatać. Zdawało się mu, iż Polacy nicby nie mieli 
przeciwko śmierci wroga. 

Ale wnet przyszło zastanowienie. Choćby inni 
nic przeciw temu nie mieli, to Kościusz ko musiałby 
go srogo ukarać za brak posłuszeństwa. Nie bał się 
wprawdzie samej kary, bo na wszystko był gotów, 
byle zemsty dokonać, zależało mu jednak na dobrej 
opinii wśród Polaków, których sprawę uważał od 
niedawna za swoją. Czuł, że taki jego postępek, 
rzuciłby złe światło na cały obóz polski. 

Inna rzecz, gdy zamiar swój wykona, gdy Pła- 
tnikow nie będzie już pod opieką Polaków. Posta- 
nowił więc iść w ślady Moskali, a upatrzywszy sto- 
sowną chwilę, pragnienie swoje w czyn wprowadzić. 

Kiedy odprowadzający Płatnikowa przechodzili 
przez obóz polski, postępował Szust za nimi w oddali, 
mając ciągle na oku swojego wroga. Skoro się zró- 
wnał z rzędowickimi chłopami, skinął na - Walka 
Podlaska, przywołując go ku sobie. 

— I czegóż, parchu? — zapytał niezbyt grze- 
cznie Walek. 

— Ja tobie będę powiedzieć coś, ale dalej, — 
szepnął żyd, wsuwając jakąś niewielką monetę do 
ręki Walkowi. — Ja tobie będę powiedzieć, ale te- 
raz cicho, sza! 

— Jak przeciw naszym, to bądź zdrów — od- 
parł Walek — jak co innego, to możemy pogadać. 

— (Całkiem co innego, całkiem co innego, — 
szeptał żyd nerwowo i słał wzrok za idącym Mo- 


skalem. — Ja mam interes do tego Płatnikow, ja 
chcę z nim pogadać... 
— I potem mu tak.. — dodał Walek, czyniąc 


ruch, naśladujący skręcenie karku. 

— Może być tąk, może być i co innego! — od- 
parł żyd dwuznacznie, bojąc się, aby Walek z miej- 
sca nie odmówił. 

— Najlepiej odrazu i dokumentnie! — zawy- 
rokował pijaczyna. 

— I ja tak myślę, i ja tak myślę, — podchwy- 
cił żyd ucieszony, że Walek się na wszystko zgadza. 

Ten jednak przeciągnął ręką po czole, jakby 
się namyślał i zapytał: 

— A czy Naczelnik wie o tem? 

— Na co jemu o tem wiedzieć, poco jemu wszy- 
stko wiedzieć? — tłomaczył żyd. — On niech ino 
to wie, co jemu wiedzieć potrzeba. 

— No, to ja się wrócę spytać Naczelnika, co 
on na to. : 

„Spostrzegł Szust, że z Walkiem nie poradzi, 
więc postanowił kręcić po żydowsku. . 


— Naczelnik nic nie wie, bo to za bagatelna 
rzecz, aby on-o niej wiedział; ale wie o wszyst- 


kiem pan Ślaski z Gniazdowic, — cyganił żyd — 
i z jego to polecenia mamy z Płatnikowem ` zrobić 
porządek. 


— A nie śklisz, 
rzająco chłop. 

— Na cobym ja miał szklić? Żeby on tak zdrów 
był, — zaklinał się w krętacki sposób Szust — żeby 
on tak zdrów był, jak ja mówię prawdę! Żebym ja 
wczorajszego dnia nie doczekał, jeżeli mi nie sam 
pan Slaski kazał na spółkę z tobą zrobić porządek 
z Płatnikowem. 

Nie uważał Walek na krętackie wyrażenia ży- 
da, dał się więc nietylko łatwo prz: konać, ale uwa- 
żał sobie odtąd za obowiązek mniemane polecenie 
jak najdokładniej wykonać. Aby to jak najprędzej do 
celu dóprowadzić, rzekł: ; 

— Poco my mamy gdzieś za nim się włóczyć? 
Zawołać na Moskala, by stanął, i prędzej się skończy! 

— Aj, jaki ty Walek głupi! Zaraz widać, że 
się nic na wojnie nie rozumiesz. Właśnie o to cho- 
dzi, aby nikt tego nie widział, żeby to się stało po- 
za obozem, żeby to wyglądało na przypadek, bo 
inaczejby się Móskale na Naczelnika rozgniewali 
i mógłby być z tego kłopot. i 

— Owa! ktoby się tam bał Moskali! — ode- 
zwał się jeszcze Walek, ale już się więcej żydowi 
nie sprzeciwiał. 

Podczas tej rozmowy wyszli poza obóz w czy- 
ste pola. Chłopi, konwojujący Moskali, rozwiązali 
im oczy, które w czasie przejścia przez obóz polski 
mieli zawiązane i puścili ich wolno, wracając sami 
do obozu. Na żyda i Walka nie zwracali nawet uwagi. 

Moskale, poczuwszy się wolnymi, przystanęli 
wśród drogi, jakby się namyślając, co im dalej czy- 
nić wypadnie. Będąc widocznie zmęczeni, postano- 
wili nieco odpocząć, a potem udać się do Skalmie- 
rza, W tym celu usiedli przy drodze, będąc pewni, 
że ze strony Polaków, nic im na razie nie grozi. 

Skorzystali z tego Szust i Walek, a przekra- 
dając się bocznemi ścieżynami, znacznie ich wy- 
przedzili. 

W pewnem oddaleniu ukryli się za przydro- 
żne drzewa i czekali stosownej chwili. Walek zwie- 
sił głowę, a nie mając nic lepszego do roboty, drze- 
mał; żyd zaś, śledząc z oddali odpoczywających Mo- 
skali, kręcił się niecierpliwie, przyczem dzwonił zę- 
bami od zimna, a może i ze strachu. 3 

Nareszcie podnieśli się Moskale z ziemi i po 
częli iść zwolna. 

— Idą! — szepnął żyd, szarpiąc Walka za ramię. 

— Daj spokój, parchu, — oburzył się przez sen 
Walek — bo Kuba właśnie nowy półkwaterek... 

Nie skończył, gdyż drugie i trzecie szarpnięcie 
przywróciło mu zupełnie przytomność, 

— Gdzież ten twój Moskal? — rzekł głośno. — 
Dawaj go tu! Trza zrobić raz z nim porządek, bo 
mi się spać chce okrutnie! 

— Cicho, sza! — uspokajał go żyd. — Trzeba 
ostrożnie, bo ich dużo... trzeba niespodzianie... 

„ Gdy wymawiał te słowa, Moskale zbliżyli się 
na parę kroków. 

— Rób to, co i ja! — zdołał jeszcze szepnąć żyd 
i wyskoczył na drogę. 

Zdziwieni i zatrwożeni Moskale  przystanęli 
w miejscu. Wtedy Szust przygotowanym kołem dę- 
bowym wymierzył cios między oczy Płatnikowa. 
Zachwiał się Moskal i runął bez jęku na ziemię. 
Tymczasem Walek, niedowierzając zapewne mar- 
twemu drewnu, odrzucił je przeczjod siebie, a zaci- 
skając dłoń w pięść, gruchnął nią drugiego Moskala 


archu? — tał niedowie- 
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między ślepia. Wydał napadnięty jęk krótki i legł 
obok Płatnikowa. 

Inni jednak spostrzegli się zawczasu. Dziesiątek 
rąk wyciągnęło się w stronę napastników. Żyd, na- 
syciwszy swą zemstę, nie próbował się nawet bro- 
nić; ale Walek nie dawał za wygraną. Najbliższemu 
z Moskali nabił porządnego guza, gdyż czyjaś ręka 
osłabiła cios, drugiemu rozdrapał twarz, lecz w koń- 
cu musiał uledz przemocy. Ujęto go i ubezwładniono. 

Odezwały się głosy, aby obydwóch na miejscu 
powiesić. 

Żyd nie rzekł ani słowa, godząc się z góry 
z swoim losem, lecz Walek nie był takim oorotem 
rzeczy wcale zachwycony. 

— Gradałeś, parchu, że my będziemy wieszali — 
rzekł — a tu nas chcą powiesić! 

To powiedzenie Walka zmieniło zamiary Mo- 
skali. Po krótkiej naradzie postanowili zabrać wię- 
Źniów do Skalmierza, aby ich tam wybadać, w ja- 
kim celu urządzili napad, a dopiero potem powiesić. 
Nabrali bowiem podejrzenia, że napad był w jakimś 
z góry obmyślanym celu urządzony. Mieli przytem 
nadzieję dowiedzieć się coś pewniejszego o siłach 
Polaków i o ich zamiarach. Gdyby im się to udało, 
mogliby oddać ważną przysługę swoim rodakom. 

Skrępowano więc ręce więźniom, a nadto związa- 
no ich razem ze sobą i popędzono ku Skalmierzowi. 

Moskale, prowadzący Szusta z Walkiem, szli 
początkowo wolno i ostrożnie; minąwszy jednak 
Skrzeszowice, wstąpili do karczmy, stojącej poza 
wsią, zmusili przemocą karczmarza do zaprzężenia 
konia i odwiezienia ich do Skalmierza. Chcąc omi- 
nąć Rzędowice, skręcili na Niegardów i zbliżali się 
ku Radzienicom. 

Jechali wolno, gdyż droga była licha, więc wy- 
chudła szkapa nie mogła pospieszać. Walek, który 
nigdy o nic troszczyć się nie lubił, zasnął w najle- 
psze; Szust jednak jął przemyśliwać, jakimby się 
sposobem wydostać z przykrego położenia. Tysiące 
projektów przechodziło mu przez głowę, wszystkie 
jednak po bliższem zastanowieniu okazywały się nie- 
wykonalne. To jedynie cieszyło żyda, że Płatnikow, 
któremu zemstę poprzysiągł, padł z jego ręki. Po- 


mimo zadowolenia, iż tak się stało, byłby jednak. 


stokroć wolał, gdyby sam był wyszedł cało. 

Za Radzienicami wjechali w las. Czuł żyd, że 
jeżeli tu ucieczki nie dokona, to będzie musiał na 
długo pożegnać się z wolnością, a może i z życiem. 
A tak się mu umierać nie chciało i do tego praw- 
dopodobnie jeszcze paskudną śmiercią, na szubienicy. 

Aby na każdy wypadek mieć wolne ręce, prze- 
gryzał niepostrzeżenie zębami sznurek, który go łą 
czył z Walkiem. Praca wnet została uwieńczona po- 
myślnym skutkiem. 

Upatrzywszy chwilę, kiedy najmniej na niego 
zwracano uwagi, przechylił cichutko nogi przez li- 
terkę wozu i jednym śmiałym skokiem znalazł się 
na ziemi. W obie dłonie uchwycił jupicę, podkasał 
ją wysoko aby mu nie zawadzała i puścił się pomię- 
dzy drzewa. Choć mu jarmułka z głowy  zleciała, 
nie zważał na to, lecz pędził by spłoszony zając, 

Spostrzeżono ucieczkę, więc kilku Moskali pu- 
ściło się w pogoń. Uciekający, chcąc ocalić życie 
własne, nie żałował nóg, nie zważał: na liczne po- 
drapania, jakie gałęzie drzew zostawiały na jego 
twarży, ale mijał przeszkody, oddalając się coraz 
bardziej od swych prześladowców. Goniący go, nie 
mając w ujęciu żyda osobistego interesu, uważali 
więcej na przeszkody, omijając je, a przez to pozo- 
stawali znacznie w tyle. 

Już żyd zdołał przebyć lasek i wydostać się 
na czyste pole, poza którem zaledwie o kilkaset kro- 
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ków były znowu jakieś zarośla; już myślał, że jest 
wolny, gdy wtem, najniespodziewaniej zobaczył przed 
sobą jakichś konnych. Ze stroju poznał w nich Moskali. 

Zawrócił, by skryć się napowrót w co dopiero 
opuszczonym lasku. Lecz wtedy ujrzał się ze wszy- 
stkich stron otoczonym przez Moskali, 

Nie próbował już dalszej ucieczki. Z westchnie- 
niem: — Aj waj! — w którem mieścił się i żal za 
ponownie utraconą wolnością i jakaś rezygnacya nad 
swoim losem, zwalił się, by kłoda podcięta, na ziemię. 

Przypadli ku niemu jezdni, kilku zsunęło się 
z koni i przy blasku zapalonej pochodni poczęto 
śledzić, kto im wpadł w ręce. Wnet nadeszli i go- 
niący, na których widok stracił żyd, dyszący ciężko, 
wszelką nadzieję ocalenia. 

Nie bronił się, gdy go podnoszono z ziemi; nie 
wydał najmniejszego jęku, kiedy mu krępowano ręce. 

W milczeniu słuchał rozmowy Moskali, z któ- 
rej dowiedział się, że jezdnymi był oddział z kor- 
pusu generała Tormasowa, przybyłego do Skalmie- 
rza, wysłany dla badania okolicy pod dowództwem 
kapitana Hańki, i że ten oddział właśnie go otoczył. 
Dowiedział się dalej, że wśród towarzyszy Płatni- 
kowa był brat Hańki, Wasyl, i że kapitan, Iwan 
Hańka był serdecznym przyjacielem zabitego Pła- 
tnikowa. 

Kiedy indziej te wszystkie wiadomości byłyby 
go może przejęły śmiertelną trwogą, ale teraz słu- 
chał ich zupełnie obojętnie, gdyż tak był zmordo- 
wany, że śmierć samą począł uważać za odpoczynek. 
A czuł, że ona coraz bliższa niego. Pragnął jedynie, 
aby go długo nie męczono. Chciał skończyć prędko 
i nazawsze... 

Że koniec wnet będzie, poznawał z słów kapitana. 

Hańko opowiadał bratu, że do Skalmierza przy- 
byli ze swymi regimentami generałowie: Rachma- 
now, Tormasow i Denisow; że prócz piechoty mają 
jazdę, a nadto armat pół kopy i, że chcą iść na Kra- 
ków. Wskutek tego, aby nie mieć niepotrzebnego 
ciężaru w drodze, postanowił kapitan Hańko wy- 
badać Szusta. a potem zostawić go wiszącego na 
którejkolwiek gałęzi. 

Wiedział więc żyd, jaki los go czeka i w du- 
chu gotował się na śmierć, postanawiając ani słów- 


" kiem nie wspomnieć o Kościuszce i o jego siłach. 


Moskale- podczas rozmowy zbliżyli się do po- 
zostawionego wozu, gdzie dowiedzieli się ku wiel- 
kiemu zdziwieniu, że drugi jeniec, Walek, wśród 
zamieszania uszedł niespostrzeżony. Niektórzy chcieli 
się udać w pogoń za nim, lecz kapitan Hańko nie 
pozwolił, bo i tak już dużo czasu stracili, a czas by- 
ło wracać do Skalmierza. 

Wobec tego Szust chwile życia ;zaczął liczyć 
już tylko na minuty. è 

Jakoż i Hańko nie zwłóczył dłużej. „Pofrawił 
munduru, nasrożył minę i krzyknął: 

— No, ty kapcan, skaży meni, szczo robyt wasz 
Kościuszek? 

Żyd milczał. 

Przyskoczył więc ku niemu Hańko, a okręci- 
wszy brodę żyda o dłoń swoją, począł nią szarpać. 
Żyd skrzywił się z bolu, lecz nie wydał najmniej- 
szego jęku. 

— Powiadaj, albo ja z ciebie pasy drzeć każę, —, 
wrzeszczał Hańko. Śr 
— Idź i spytaj się go sam, — szepnął żyd. 

` Aże puścił ze zdziwienia trzymaną brodę; nie 
spodziewał się tak hardej odpowiedzi. 

— Ta, bo on nie widzi, kto jego pyta, — przer- 
wał brat Hańki. — Ja jemu poświecę, aby zobaczył. 

Rzekłszy to, wyrwał płonącą pochodnię z rąk 
żołnierza i przysunął ją do brody żyda. Przesunął 
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się płomień po gęstych włosach i zaskrzeczał na cie- 
le. Syknął żyd cicho, zacinając równocześnie zęby, 
aby z ust nie wypuścić głośniejszego jęku. 

Poznali Moskale, ż- nie poradzą z upartym ży- 
dem jęli więc na rozkaz Hańki przygotowywać stry- 
czek, aby na nim zawiesić nieszczęśliwego. 

Ostatnia chwila szybko się zbliżała. Jeden z żoł- 
nierzy zarzucił powróz na szyję delikwenta, drugi 
wdrapywał się na drzewo, aby skazanego podciągnąć 
w górę. Żyd zaś' patrzył na to wszystko zupełnie 


„obojętnie; nie żałował wcale życia, a jedynie bolał, 


że o tem, co posłyszał wśród Moskali, nie może po- 
wiadomić Kościuszki. I jeżeli mógłby był pragnąć 
ocalenia, to jedynie dlatego, aby ważną wieść o si 
łach nieprzyjaciół zanieść do obozu polskiego. 

Niestety! o tem już ani marzyć nie mógł, gdyż 
czuł już zimne zwoje powroza, oplatające mu szyję. 

— Dawaj sznur! —- usłyszał głos z drzewa, 
ale prawie równocześnie coś błysło w zaroślach, huk 
napełnił powietrze i jęk bolesny dał się słyszeć 
wśród Moskali. 

Żyd był pewny, że to w chwili śmierci zwi- 
działy się mu jakieś majaki. Zmrużył oczy, aby nie 
zobaczyć strasznego majestatu bożego, gdy posły- 
szał najwyraźniej głos: 

— W nich, psubratów ! 

Szust poznał najwyraźniej mowę polską. 

— To i w niebie same Polaki? — szepnął, nim 
otwarł oczy. s 

A tymczasem Polacy wypadli jak huragan na 
niespodziewający: h się niczego Moskali. Zakotłowało, 
jak w garnku. Ten iów z zaskoczonych próbował 
się bronić, lecz padał natychmiast pod ciosami uła- 
nów polskich. Reszta rzuciła się do ucieczki. Ułani 
jechali na ich karkach wielki szmat drogi, póki zna- 
cznej części nie wykłóli. 

Kilku wzięto do niewoli, a zaledwie mała gar- 
stka dostała się do Skalmierza, aby zanieść wieść 
o pierwszej klęsce. Szust był znowu wolny, a co 
więcej znajdował się pomiędzy Polakami. przy po- 
mocy których mógł wiadomości, nagromadzone wśród 
Moskali, zanieść corychlej osobiście Naczelnikowi. 

Oswobodzenie swe zawdzięczał Szust poruczni- 
kowi Jankowskiemu, którego Kościuszko wysłał 
na zwiady, a który tak dzielnie się spisał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ah 


Uśpiona nuta. 


„Najbardziej irytował się, gdy go ktoś nazwał 
Polakiem. Całą duszą lgnął do kultury niemieckiej, 
a że rodzice się inaczej zapatrywali, co go obcho- 
dzić mogło; rzadko szukał ich towarzystwa — ra 
ziły go »przestarzałe« poglądy na świat i ludzi. 

— Wiadomo, starzy — mawiał z pobłażliwym 
uśmiechem — nic dziwnego, że wzrok ich nie siąga 
daleko, że wielu rzeczy nie rozumią... 

A staruszkowie martwili się ogromnie. Ojciec 
dawnoby już »nicponia« kijem przepędził, gdyby 
matka ciągle się za nim nie wstawiała 

— Ojcze — mówiła — w wojsku go tak kształ- 
cjli, a »Saksy« zrobiły resztę: nie wypędzać go nam 
należy, lecz odrobić to, co inni zepsuli... 

Starzec trząsł siwą głową, wyrzekał, że łago- 
dnością nic się nie wskóra, lecz stawiał lagę w kącie 
i czekał.. Ułagodziwszy ojca, zabierała się staruszka 
do syna — lecz z nim trudniejsza sprawa: gdy za- 


czynała mówić o Polsce, uciekał z izby do swoich 
kamratów. Próbowała różnych sposobów, lecz wszy- 
stko nadaremnie. 

Wreszcie przyszła jej myśl szczęśliwa do gło- 
wy: nic nie mówiąc nikomu, napisała list jakiś, a w pa- 
rę dni później przyniesiono jej z poczty paczkę, Wy 
dobyła z niej ślicznie oprawne książki, ułożyła na 
stole i czekała odwiedzin syna. 

Przyszedł wieczorem i zasiadłszy na ławie, 
wzrok ciekawy skierował na książki — a matka stała 
już za nim: 

— Jędruś — mówiła, gładząc płową jego czu- 
prynę — dostałam śliczną opowieść, lecz, że już nie 
dowidzę, czekałam, byś ty mi ją przeczytał... 

— Cóż to takiego — pyta, sięgając po książkę — 
polska? — skrzywił się. 

— Wiesz, żebym niemieckiej nie zrozumiała — 
odrzekła — a i ty... 

— (o?.. ja?... — obruszył się — po waszemu 
kiepsko czytam, bo to taki chłopski język, ale po 
niemiecku... 

— Spróbuj Jędruś — prosiła przez łzy, co na- 
pływały jej do oczu — to trylogia Sienkiewicza, 
a musi on ładnie pisać, kiedy i Niemcy dużo jego 
utworów tłumaczyli na swoje.. 

— Ha, jeśli tak — słuchajcie... 

I Jędrek, że zawsze ciekawy był do książek, 
jął czytać, zrazu z pewnem uprzedzeniem, lecz wkrótce 


'treść zajęła go do tego stopnia, że nie zauważył 


wcale, gdy na stole stanęła misa, pełna ziemniaków 
i gospodyni zapraszała do jadła. 

Po wieczerzy wziął się znów do czytania, a gdy 
widział, że starzy drzemią, życzył im dobrej nocy 
i — zabrał książki do siebie. 

Świt bielił już ściany izby, gdy Jędrek, skoń- 
czywszy pierwszą część trylogii, osunął się na łóżko, 
na którem siedział, i przymknął znużone powieki. — 
A wtedy mrowie całe obrazów jęło się tłoczyć mu 
w głowie — ziemia mogił i krzyżów przemówiła 
doń, ujrzał bohaterskie zapasy jej synów — pojął 
wielkość jej misyi dziejowej. — Jakżeż onby wy- 
glądał wobec takich 5krzetuskich, Podbipiętów, Wo- 
łodyjowskich? — Wzdrygnął się. — Czyż Niemcy 
mają im równych? — Jakżesz ciemnym był dotąd 
on, co uważał się za tak mądrego!... Znużenie zmo 
gło Jędrka, zasnął — lecz i we śnie błądził gdzieś 
po dzikich polach: „Z mogił wstawały duchy i upio 
ry, z głębin leśnych dochodziły wycia niewiadomo 
jakich zwierząt, krzyki półludzkie, półzwierzęce, gwa 
ry straszne, jakoby bitew lub łowów. Pod wodami 
odzywały się dzwony potopio1ych miast*. 

W głębi, na koniu, pokrytym pianą i błotem, 
ukazała się postać rycerza-kozaka, co służył stepom, 
wichrom, wojnie, miłości i własnej fantazyi — mi- 
gnęła i znikła. 

To Bhun puścił się na stepy i lasy, by się 
wiatrem spić, zgubić w dali i zapamiętać i to, co 
duszę bolało — przeboleć. — A Jędrek złożył dło- 
nie i woła: 

— Stój kozacze! — weź mię z sobą, bo i mą 
duszę ból targa i ja szukam ukojenia... Bohuuunl... 


Podniósł się Jędrek z pościeli, zbudzony wła- 
snym swym głosem i zgasił lampę, bo dzień był 
jasny... 

A gdy, umywszy się, szedł na Śniadanie, uca- 
łował książkę i niósł jak relikwię z powrotem, szczę 
śliw — bo zadrgała w nim serdeczna nuta, od tak 
dawna uśpiona — nuta miłości ojczyzny. 

Kos. 
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ŻYCIE, MĘKA I ŚMIERĆ PANA JEZUSA. 


12. Nim Go pochowali w grobie... 


Wśród ciemności, które trwały po całej ziemi 
przez trzy godziny, umarł Pan Jezus. »A oto zasło 
na kościelna rozdarła się na dwie części, od wierzchu 
aż do dołu — i ziemia zadrżała, a skały się popa- 
dały. I gruby się otworzyły i wiele ciał Świętych, 
którzy byli posnęli, powstało. I wyszedłszy z gro- 
bów, po zmartwychwstaniu Jego weszli do miasta 
świętego i ukazali się wielom«. i 

»A setnik i ci, co z nim byli, strzegąc Jezusa, 
ujrzawszy trzęsienie ziemi i to co się działo, zlękli 
się bardzo, mówiąc: Zaisteć ten był Synem Bożym! 
I wszystka rzesza tych, którzy wspólnie byli przy 
tym widoku i widzieli, co się działo, wracali się, 
bijąc piersi swojee. 

Ponieważ prawo Mojżeszowe nakazywało, aby 
ciało ukrzyżowanego nie zostało na drzewie, ale te 
goż dnia było pogrzebane — zwłaszcza że na drugi 
dzień następował wielk, szabat czyli Wielkanoc — 
prosili żydzi Piłata, aby Panu Jezusowi i dwom 
łotrom połamano golenie i zdjęto ich ciała z krzyżów. 


»Przyszli tedy żołnierze, a pierwszego złamali 
golenie i drugiego, który z Jezusem był ukrzyżowan. 
Lecz przyszedłszy do Jezusa, gdy Go ujrzeli już 
umarłego, nie łamali goleni Jego, ale jeden z żoł- 
nierzy — czy to dla upewnienia się, że Pan Jezus 
umarł, czy też może z grzesznej swawoli — włócznią 
otworzył bok Jego, a natychmiast wyszła krew 
i woda«. 


wicze A w KZ GÓ KN N NESS serw 


Wierni Jezusowi sprawili ciału, Jego uczciwy 
pogrzeb, a pierwszym, który pomyślał o oddaniu 
ostatniej usługi swemu Zbawcy, był Józef z Ary- : 
matei, członek Wysokiej Rady żydowskiej, mąż 
dobry, zacny, który oczekiwał Messyasza, a pozna: 
wszy go w Jezusie Chrystusie, został Jego uczniem, 
ale tajemnym dla bojaźni Żydów. Józef, odrzuciwszy 
po śmierci Pana wszelką bojazń, śmiało poszedł do 
Piłata i prosił o ciało Jezusowe. 

»Piłat zdziwił się, że Pan Jezus już umarł! 
Więc wezwawszy rotmistrza, pytał go, czy już umarł. 
A dowiedziawszy się, darował ciało Józefowi«. 

Z Józefem połączył się Nikodem, także mąż 
znaczny »książę żydowskie«, który przyniósł na po- 
grzeb Jezusa przyprawę: miry i aloesu jakoby sto 
funtów, ażeby namaścić Ciało Najświętsze, by się 
wnet nie psuło... 

Józef z Arymatei i Nikodem, przy pomocy 
Matki Najświętszej i niewiast, zdjęli z największem 
uszanowaniem ciało swego Mistrza z krzyża. 

Jak wielką musiała być boleść Najśw. Maryi 
Panny, gdy się teraz zbliżała do ciała najukochań- 
szego Syna i z blizka widziała, jako od stopy nogi 
aż do wierzchołka głowy na całem ciele nie było 
nic, jedno rana i siność i spuchły raz! 

Matko Bolesna! prawdziwie wtedy mogłabyś 
mówić: 

— O wy wszyscy, którzy idziecie przez drogę, 
obaczcie a przypatrzcie się, jeśli jest boleść, jako 
boleść moja!! 
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Blizko. miejsca, gdzie Pan Jezus był ukrzyżo- 
wany, miał Józef z Arymatei ogród, w nim zaś grób 
nowy, w którym jeszcze nikt nie był położony. Dla 
siebie go kazał wykuć — dziś uczeń odstępuje go 
swemu Mistrzowi. Razem więc z Nikodemem „wzięli 
ciało Jezusowe, związali je w prześcieradła z won- 
nemi rzeczami, jako jest zwyczaj u Żydów grzebać 
izłożywszy Ciało Jezusa w tym grobie, przywalili 
do drzwi grobowych wielki kamień, i odeszli. 

W pogrzebie brały udział również pobożne 
niewiasty. I one 'nagotowały wonnych maści, by 


„ciało Pana namazać, ale iż nadszedł szabat, odłożyły 


tę świętą przysługę na później... 
Koło mogiły Jezusa zaległa cisza grobowa. 


»A nazajutrz, t. j. w sobotę, zebrali się prze 
dniejsi kapłani i faryzeusze — zawsze jeszcze za 
twardziali w swej złości — do Piłata, mówiąc:.Pa- 
nie! wspomnieliśmy, iż On zwodziciel powiedział, 
jeszcze żyjąc: Po trzech dniach zmartwychwstanę, 
Przeto rozkaż, aby strzeżono grobu aż do dnia trze- 
ciego, aby snać nie przyszli uczniowie Jego i nie 
ukradli Go, i nie powiedzieli ludowi: Powstał z mar- 
twych! — i będzie ostatni błąd gorszy, niż pierwszy«. 

»A oni, szedłszy, obwarowali grób, zapieczęto- 
wawszy kamień i postawili straż przy grobie«. 

Na nic straż, pieczęć i skała 
Na grobie Pana się zdała... 
Próżno żołnierze strzeżecie, 
W tym grobie (ro nie znajdziecie, 
Bo przeniknie sklepu mury, 

Bóg natury! 
Zmartwychwstanie samowładnie, 
jak przepowiedział dokładnie... 
Nim minie dzień trzeci — 
Anioł z nieba zleci 
i kamień odwali: 
zmartwychwstanie Pan prawdziwie... 
. Alleluja! Alleluja!! 

Ks. Paweł Wieczorek.. 
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DO JASKOŁKI. 

Kocham cię ptasze, pełne urody, 

Kocham bardzo, gdy w dni wiosenne 

Całujesz dzióbkiem przejrzyste wody, 

Hożym swym lotem jak widrho senne, 

Albo jak mara zjawiasz się, znikasz. 

Mkniesz szybko w koło, zataczasz kręgi 

Coraz to wyżej, aż w chmury wnikasz 

I znowu spływasz... 

Ej ptasze moje, ty cudne ptasze, 

Moje kochane! Gdy swoim lotem 

Okrążysz chatkę, podwórko nasze, 

Jasne pszeniczne pole za płotem, 

Akacyj szczyty muśniesz piórkami, 

Do mego okna zaglądniesz czasem, 

Radośnie w koło płyniesz z chmurkami 

Och tak wysoko, hen ponad lasem 

Gubisz się w jasnem błękitnem niebie. 

AŻ nagle wracasz do gniazdka swego. 

Ja wtedy patrzę, patrzę na ciebie, 

Aby nie zgubić polotu swego,’ 

Nie zgubić z oczu lotów twych kręgi! 

Ej ptasze moje! Weź mię ze sobą! 

Chmurnych obłoków przebijem wstęgi, 

zawodne wichry pokonam z tobą, 

Ku słońcu pójdziem i wyżej jeszcze! 

Och byle z tobą! Ty ptasze wieszcze, 

Edmund Zawiła. 


Eleutczyk. 
Pafnuś, człeczek niewielki, 
„Wróg wszelakiej butelki“, 
Alkoholu nie znosi 
A więc brzuszek tak nosi, 
Jak beczka. 
Lubi za to kotlety — 
Post jest na nie niestety, 
Więc, by brzusia nie trapić, 
Wypadłoby się napić 
Piweczka. 
To też Pafnuś co żywo 
Myk „pod gwiazdę* na piwo, 
(Et! co plotę w pośpiechu) 
Na jedyną — bez grzechu 
Bombeczkę. 
Ach! darować mu raczcie, 
Że ich wypił piętnaście, 
Miodu kapkę wychylił, 
Bo się, biedak, pomylił 
'roszeczkę. 


Wesoły kacik. 
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A i to rzecz niewielka, 

Że koniaczku butelka — 
Sama w gardło się wlała. 
Mała była, o, mała... 

Jak kwarta 

Pokrzepiwszy się zdziebłko, 
Szedł do domu „dość krzepko*, 
A że czasem chciał siadać — 
O tem nawet i gadać 

Nie warta. 

Drogą liczyć się garnie: 

A więc słupy, latarnie 

I aż cztery miesiące,' 
Swiateł setki, tysiące 
Nazliczał. 

A>gdy dó dom powrócił, 


Już liczenie porzucił, 


Bo mu żonka otyła 
Grzbiet kijaszkiem liczyła 
Aż krzyczał. 

Anun. 


O n a 
Skuteczny środek. 


— Mój mąż znów pijany. Widzi pan, jak się 


zatacza? Oj moja dola! 


— Dam pani pewien środek“ doskonały prze- 


ciwko pijaństwu. 


— Ale czy pan tego pewny? i 
— Jakże, ja sam już osiem .razy wyleczyłem 


się od pijaństwa. 
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Roztropny. 


— Słyszałem, że stryj podobno w tym tygo- 
dniu swój testament zrobił; czy mogę mieć nadzieję, 
iż po najdłuższem życiu stryj kochany i o mnie 


pamiętał? 


— A jakże, a jakże — lecz ponieważ wiem, że 


tybyś ze swymi pieniądzmi rychło się załatwił, za- 

pisałem ci 500 koron, płatnych po twojej śmierci, 

byś przynajmniej miał za co się dać porządnie po- 

chować. i ? 
PP; 


Dobra brzytwa, 
Grolibroda (do pana, podczas golenia): Czy 
pan dobrodziej już słyszał o tem, że brzytwy nabie- 
rają dobroci, gdy ich się przez kilka lat nie używa? 

Pan: To możebyście tę brzytwę, którą mnie 
golicie odłożyli na jakie 500 lat!? 

UP) 
W sam czas. 

— Więc pan wyzdrowiał nareszcie? 

— A jakże! Lekarze w klinice chcieli mię ope- 
rować, ale na szczęście spostrzegli, że nie mam pie- 
niędzy i to mi uratowało życie. 

jw 
Punkt wyjścia. 

— Czy masz pieniądze? 

—- Nie, ale chodź ze mną do knajpy, ja za ciebie 
zostanę winien. 

Aw 
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12. Bitwa. 


Kiedy Roland odzyskał przytomność, scena 
zmieniła się zupełnie koło niego. Miejsce tryumfal- 
nych okrzyków Indyan zajęła uroczysta cisza pu- 
szczy, przerwana tylko szumem liści drzew nieboty- 
cznych i mruczeniem pluszczącej wody w skalistem 
łożysku. 

Dzicy zupełnie znikli; przy skrępowanym jeńcu 
nie widać było żyjącej istoty, prócz ptaszyny, prze- 
skakującej z gałązki na gałązkę nad jego głową. 
Twarde więzy krępowały tak silnie jego ramiona, że 
nie mógł się ruszyć z miejsca. Wtedy opanowała 
jego umysł ta straszna myśl, że dzicy porzucili go 
w pustyni, ażeby z głodu ; 

i pragnienia umarł. 

Obawa ta jednak niedłu- 
go trwała, kiedy bowiem “ 
zrobił nowe wysilenie, aże- 
by uwolnić się z więzów, 
uczuł szorstką rękę na swo- 
jem gardle, a gruby głos 
szeptał mu də ucha: 

— Długi Nożu*), leż spo- 
kojnie i patrz jak Pianki- 
shaw, Szary Niedźwiedź 
morduje twoich braci. Pian- 
kishaw wielki wojownik! 

Roland, zwróciwszy z tru 
dnością. głowę, ujrzał w gą- 
szczu za. sobą dzikie rysy 
starego Indyanina, który 
wpatrywał się w niego wzro=, 
kiem żbika, to znowu pod- 
nosił się i patrzał ze szczy- 
tu wzgórka w dolinę, gdzie 
widać ważna toczyła się 
sprawa: Młody kapitan nie 
odzyskał jeszcze zupełnie 
przytomności; zwolna za- 
czynał sobie przypominać, 
co zaszło przed chwilą; pra- 
gnął dowiedzieć się, co stało 
się z Edytą i Telią. Zale: 
dwie. jednak otworzył usta, 
aby zapytać o nie, gdy uczuł 
na gardle ostrze noża indyj- 
skiego, a dziki z niecierpli- 
wością zawołał: 

— Jeżeli Długi Nóż jedno 
przemówi słowo, zginie! 
Bracia Piankishawa walczą z blademi 
Piankishaw wielki wojownik. 

Roland zamilkł i zagłębił się w ponurych my- 
ślach; niedługo potem usłyszał tętent. Zrazu mnie- 
mał, że pędzi stado bawołów, ale po odgłosie regu- 
larnym kopyt poznał, że to oddział jazdy, szybko 
wdzierającej się na skaliste wzgórze, na którem le- 
żał skrępowany. 

Serce Rołanda uderzyło gwałtownie; któżto 
bowiem mógł być, jeżeli nie oddział mężnych kolo- 
nistów kentuckich, sprowadzonych zapewne przez 
Natana? Teraz zrozumiał nieobecność Indyan, którzy 
na widok zbliżającej się odsieczy pospieszyli zająć 
stanowiska poza drzewami dla łatwiejszej obrony 
przeciwko napadowi osadników. 
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*) Indyanie zwykle nadają tak sobie jak i Europejczykom pe- 
wne przydomki. »Piankishaw« nazywa Rolanda »Długim Nożem« 
z powodu szabli przez niego noszonej, 


«chciał mu nóż w piersi zatopić. 
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— Na nic wam się to nie przyda, poczwary — 
mruczał przez zęby Roland — nie zdołacie się oprzeć 
dzielnym wojownikom, to nie z kobietami wojna. 
O, gdybym mógł wiedzieć, co się tam dzieje — mru- 
czał, wznosząc głowę do góry dla ujrzenia zbliżają- 
cych się przyjaciół. Indyanin dostrzegł ten ruch, ale 
zamiast strofować Rolanda podniósł go, zawlókł na 
szczyt wzgórka i położywszy za krzakiem z twarzą 
obróconą w dolinę zawołał: 

— Niech patrzy Długi Nóż, jak bracia Szarego 
Niedźwiedzia zedrą skalpy z głów bladych twarzy. 
Piankishaw wielki wojownik! 

Roland z ciekawością i sercem bijącem wpa- 
trywał się w okolicę, która za chwilę miała się stać 
miejscem krwawych zapasów. Naprzeciwko wzgórza, 
na którem Roland leżał, rozciągała się dolinka za- 

kończona lasem, z którego 
właśnie dolatywał  tętent 
koni. Dolinkę tę przerzyna- 
ły głębokie rozpadliny i za- 
głębienia, jeżeli niezbyt tru- 
dne do przebycia dla kawa- 
lerzystów, to przynajmniej 
zmuszające do poważnej 
i ostrożnej jazdy. Na pochy- 
łości wzgórza, panującego 
nad rzeczoną dolinką, kilku- 
nastu Indyan leżało ukry- 
tych za pniami drzew lub 
odłamkami skał,  czatując 
z wymierzonemi strzelbami 
na nieprzyjaciół i oczekując 
przyjaznej chwili, gdy ci 
zmuszeni do powolnej jazdy 
przez dolinkę wystawią się 
na ich strzały. Roland był 
jednak pewien zwycięstwa, 
sądził bowiem, że Natan 
sprowadzi z  piędziesięciu 
jeźdźców, gdy liczba dzikich 
jak widzimy, zaledwie trze- 

cią część wynosiła. 

Jakiegoż jednak doznał 
rozczarowania, gdy ujrzał 
oddział, wyjeżdżający z lasu. 
Składało go dziesięcin do 
dwunastu samych młodziu: 
chnych kolonistów ; pędzili 
szybko naprzód, nie przewi- 
dując bynajmniej zasadzki. 
Uzbrojeni wszyscy zwycza- 
jem amerykańskim w noże 
i długie strzelby, trzymali 
je w pogotowiu do dania ognia. Roland, widząc 
groźne niebezpieczeństwo swych przyjaciół, za nic 
ważąc groźbę dzikiego, krzyknął ze wszystkich sił: 

— Stójcie! Strzeżcie się! Zasadzka | 

Nie mógł dłużej mówić, gdyż Piankishaw przy- 
padł do niego z wściekłością, pochwycił za gardło 
i chciał mu nóż w piersi zatopić, lecz potem wstrzy- 
mał się i z grzytając zębami rzekł: 

— Długi Nóż nie zginie tak prędką śmiercią, 
będzie przy palu męczarni pieczony zwolna, a czer- 
wone twarze, kawałkami krając jego ciało, pomszczą 
swych braci. F 

Dziki, powiedziawszy to, odszedł od jeńca i sta- 
nąwszy na wzgórku śledził pilnie ruchy kolonistów. 
Roland z niezmierną radością przekonał się, że prze- 
stroga jego nie była daremną. Jeźdźcy zatrzymali 
się, zeskoczyli z koni i oddali je jednemu ze swoich, 
który natychmiast odprowadził je w głąb lasu. Od- 
działem młodych wojowników dowodził Tom Bruce 
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syn pułkownika. Wystąpił on przed szereg swych 
towarzyszy i wskazując końcem strzelby kryjówki 
nieprzyjaciela, zawołał: 

— Odważnie, bracia! Tam są czerwone skóry 
i nieszczęśliwi ich jeńcy! Celujcie dobrze i nie wy- 
stawiajcie się bez potrzeby na strzały tych wisielców. 
Trzeba ich wyprowadzić z kryjówek. Niech żyje 
Kentuky! 

Młodzież odpowiedziała ochoczym okrzykiem, 
Indyanie strzałami na tę przemowę; kule ich jednak 
nikogo nie zraniły, a koloniści rozsypali się w łań- 
cuch harcowników *), szukając zasłony poza każdym 
przedmiotem, mogącym ich ukryć przed okiem nie- 
przyjaciela. 

— Tam kryją się rozbójnicy ! — zawołał Bruce, 
wskazując miejsce, skąd strzały wypadły. — Pokażmy 
im, że strzelamy celniej i skuteczniej, 

— Blade twarze wrzeszczą jak sowy! — za- 
wołał Piankishaw — ale czerwoni wojownicy zam- 
kną im gęby, Szary Niedźwiedź pożre samochwalców. 

To powiedziawszy, pochwycił strzelbę o krzak 
opartą i pobiegł połączyć się z swoimi towarzy- 
szami, pozostawiając skrępowanego Rolanda bez 
straży. 

Potyczka, rozpoczynająca się przed oczyma Ro- 
landa, była dla niego zupełnie nowym i nieznanym 
widokiem. We wszystkich bitwach, w których dotąd 
brał udział walczono w polu otwartem, a obie stro- 
ny zarówno wystawiały się na pociski przeciwników. 
Tu walka toczyła się w zupełnie odmiennych wa- 
runkach. Zarówno biali jak i Indyanie, tak staran- 
nie ukryli się poza pniami drzew, za kamieniami, 
za każdą wyniosłością gruntu, że tylko po głosie 
strzału i dymie prochowym można było poznać, 
gdzie się kryje walczący. Każdy bił się tu sam za 
siebie, nie troszcząc się bynajmniej o sąsiada. 

Roland, widząc to, był prawie pewien, że spo- 
tkanie skończy się na niczem, gdyż zdawało mu się 
prawie niepodobieństwem, ażeby można ugodzić 
przeciwnika, ukrytego starannie ; wkrótce jednak prze- 
konał się o swoim błędzie. Walczący pełzali jak 
węże ku sobie, kryjąc się jak najstaranniej przed 
okiem nieprzyjaciela; coraz bardziej zbliżali się ku- 
sobie, a strzały z początku rzadkie, stawały się coraz 
rzęsistsze. Szereg harcowników kentuckich rozpo- 
starł się szeroko dla zapobieżenia, ażeby Indyanie 
nie wzięli ich z boku. 

W ten sposób toczyła się walka przeszło przez 
kwadrans. Roland, miotany niecierpliwością, prze- 
klinając więzy, niedozwalające mu wziąć udziału 
w potyczce, od której zawisł los jego ukochanej sio- 
stry, doznawał najgwałtowniejszych wzruszeń. Naraz 
trzej młodzi Indyanie, rozgrzani nienawiścią ku bia- 
łym i upojeni dymem prochu, nie mogąc poskromić 
swej niecierpliwości, wypadli z okrzykiem ze swych 
kryjówek i popędzili wprost na nieprzyjaciela. Ro- 
land zadrżał, przewidując, że cała gromada dzikich, 
nierównie liczniejsza, rzuci się za ich przykładem 
i z łatwością pokona słabszych a niedoświadczonych 
młodzieńców. Lecz mylił się w swym sądzie. Za- 
ledwie bowiem brunatne postacie Indyan pod- 
niosły się z trawy, zagrzmiały natychmiast trzy 
strzały ze strony przeciwnej, dwóch dzikich, ugodzo- 
nych śmiertelnie, padło na ziemię; trzeci biegł 
jeszcze kilka kroków wywijając siekierą, poczem 
zachwiał się i runął, wydając ostatnie tchnienie, 

— Niech żyje Kentuky! — zawołał Bruce 
na widok powalonych wrogów. — Odważnie! Smiało! 
Śmierć czerwonym skórom! 


*) W celu utworzenia łańcucha harcowniczego walczący roz- 
biegają się co kilkanaście kroków, utrzymując jednak jeden szereg 
i strzelając dowolnie, 
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Wycia wściekłości i rozpaczy Indyan zgłuszyły 
okrzyk wodza białych. Gniew ich do tego stopnia 
zaślepił, że zapominając o wszelkiej przezorności 
wybiegli z zasadzek i rzucili się z przeraźliwym 
krzykiem na nieprzyjaciela, Lecz niewczesny ten po- 
stępek srodze ukarany został. Każdy Kentukanin 
wziął z zimną krwią na cel jednego z Iadyan, a po 
gromadnym strzale dzicy poniósłszy niemałą klęskę, 
rzucili się napowrót na ziemię i powrócili do da- 
wnego sposobu walczenia. 

ywy ogień utrzymywano ciągle ze stron obu: 
biali jednak podsuwali się coraz bliżej, pełznąc śród 
trawy i nie wystawiając się na kule indyjskie. Serce 
Rolanda biło gwałtownie; kilkakrotniebez wzgędu 
na to, że życie jego wisiało na włosku, głośnemi 
krzykami zachęcał współziomków. 

— Bacznosć! — zawołał Tom — jeszcze jeden 
wystrzał, a potem na noże, siekiery i kolby. 

W samej rzeczy zdawało się, że Indyanie, po 
niósłszy ciężkie straty, nie zdołają opierać się dłużej, 
tembardziej iż cofnęli się na dawne swoje stanowiska. 
Okrzyk Brucego obudził zaufanie i podniósł odwagę 
walczących i Roland był pewien, że zwycięztwo 
przechyli się na stronę białych. 

-— Baczność chłopcy — zawołał Tom pono- 
wnie — nabić broń i w imię Boże naprzód! 

W stanowczej tej chwili zaszedł wypadek, zmie- 
niający zupełnie postać rzeczy, który walecznej niło- 
dzi wydarł owoc zwycięztwa. Zaledwie Tom wy- 
mówił powyższe słowa, gdy rozległ się z pomiędzy 
krzaków okrzyk, daleko doniośl-jszy niż jego, tuż 
obok walczących. 

— Niech mię grom roztrzaska! Śmierć czerwo- 
nym skórom! Bij! Morduj! Siecz! Rąb! Duś! Pła- 
taj! Gryż! Zarzynaj! Kukuryku! Kukuryku! 

Na głos ten, tak niespodziewanie wydany, Tom 
Bruce obejrzał się i spostrzegł Ralfa Stakpolc'a, 
wyskakującego z gęstwiny. Trudno opisać przeraże- 
nie, jakie zarysowało się na twarzy młodego wodza; 
miejsce dotychczasowej odwagi zajęła trwoga, Tom 
mniemał, że widmo powieszonego Ralfa powstało 
z grobu i że nie żywego człowieka, ale upiora wi- 
dzi przed sobą. 

Na usprawiedliwienie młodzieńca przypomnieć 
należy, iż w owych czasach zabobony i przesądy 
były rozpowszechnione pomiędzy światłymi nawet 
ludźmi i każdy wierzył w strachy, jak w Ewangelię. 

— Ralf! Ralf! — krzyknął dziwnie zmienio- 
nym głosem i zapomniawszy o Indyanach, zaczął 
uciekać właśnie w tę stronę, gdzie resztka dzikich 
się znajdowała. Byłby niezawodnie dostał się w ich 
ręce: gdyby Piankishaw chciwy zemsty nie posłał 
mu kuli ze swej strzelby. 

Kula ta powaliła młodzieńca. 

Zjawienie się Ralfa niemniej przerażający wpływ 
wywarło na resztę młodzieży. Ogarnął ich takiż 
sam przestrach jak Toma; nie myśląc o prowadze- 
niu dalszej bitwy poczęli uciekać ku swoim koniom, 
a dosiadłszy ich, popędzili cwałem w głąb lasu. Na- 
próżno krzyczał Ralf, poznawszy zapóźno, że jego 
niespodziewane zjawienie się nadało całej bitwie 
jak najgorszy obrót Nie słyszeli jego zapewnień, że 
nie jest widmem, ale żyjącym człowiekiem i umykali 
tak szybko, że wkrótce tętent koni ścichł w oddaleniu. 

— Bodajem przemienił się w małpę, zanim mię 
tu licho przyniosło! — ryknął Ralf, zadając sobie 
pięścią potężny raz w głowę. — Ale któż mogł 
przewidzieć, że te osły wezmą aligatora z nad Sło- 
nej Rzeki za upiora. Co to? Ty żyjesz, kochany 
Tomciu? — dodał, usłyszawszy jęk ranionego. — 
A wstawajże i umykaj, bo te czerwone skóry lada 
chwila na nas wpadną. 
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— Ze mną już się wszystko skończyło, ty się 
ratuj — odrzekł Tom słabym głosem. — Cieszę się 
tylko, żeś uszedł stryczka. Bywaj zdrów Ralfie 
i popraw się. 

— Bodajem pogrzebiony został w żołądku In- 
dyanina, jeżeli cię opuszczę — zawołał Stackpole 
i podskoczył za Briareusem, który snać urwawszy 
się z gałęzi, biegał po polu. Ralf wyćwiczony w rze- 
miośle łapania koni, schwytał go w mgnieniu oka, 
wsadził Toma na siodło, przymocował go rzemie- 
niem, a potem, skropiwszy tęgo konia, popędził dro- 
gą, którą osadnicy umknęli. Poczem, widząc. że In- 
dyanie biegną ku niemu, dał susa w krzaki, a zna 
jąc las przewybornie, uszedł pogoni. 

Roland widział to wszystko i niewypowiedzia- 
nego doznał zmartwienia, widząc się ze szczytu na- 
dziei strąconym nagle w przepaść rozpaczy. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wynik losowania „Podarków dzczęści”. 


(Ciąg dalszy). 


VII. HISTRYONI. 


Powieść z czasów Dyoklecyana przez Wincentego Rapackiego. 

3 Cena 3 K. 60 h. Dużych stron 266. 

Wylosowali: 

7 Emil Sztebel z G. S., 18 J n Topolski z Cz., 
118 Wojciech Banaś z T., 146 Rudolf Kula z M. K., 
352 August Nied/iela z R.. 399 Marin Sliz z N., 
599 Jan Czechura z P. N., 605 Wal. Szozda z B. S, 
773 Wojciech Menet z G. 798 Józef Tyrna z B, 
822 Izydor Spisak z R., 873 Teofil Tyran z O., 918 
Wojciech Szydłowski z Z , 934 Władysław Możdzierz 
z D., 972 Antoni Kozioł z M. K.. 997 Wal. Kuźniar z Cz. 

1215 Jan Sabo z L., 1351 Szymon Cieplik z W., 
1376 Karol Wnęk z D, 1411 Józef Człaput z W. L.. 
1421 Michał Cygan z S, 1473 Dominik Jagła z W., 
1566 Karol Uliasz z N.. 1576 Agata Biedroń z J., 
1588 Filip Głuszczyk z B., 1591 Seweryn ł.otysz z N., 
1610 Błażej Kloc z M., 1651 Jadwiga Sowińska z B.. 
1751 Cyryl Wrzos z M., 1817 Józef Sordyl z H., 
1913 Jakób Wlazło z D., 1920 Ks. Ignacy Cieplik z Z. 

2008 Antoni Markiewicz z P., 2010 Szczepan 
Orzech z K., 2195 Józef Stawarczyk z P., 2270 Piotr 
Zdebski z K., 2313 Franciszek Drajewicz z K., 2360 
Józef Jarmuła z Z., 2411 Franciszek Pokorny z Ch., 
2557 Włodz. Czerniecki z T., 2598 Andrzej Koczan 
z S., 2694 Jakób Libuszowski z L, 2699 Walenty 
Socha z K., 29095 Andrzej Sliwka z N. 

3007 Jan Kotaba z D., 3115 Józef Słabosz z W., 
3207 Weronika Skrabacz z J.. 3303 Filip Żbik z N.. 
3407 Zygmunt Czerchański z P., 3429 Jadwiga Wroń 
ska z L., 3561 Ludwik Zimny z D., 3684 Jan Cypryś 
z W. 3718 Kaz. Golonka z R., 3876 Ign. Durka z £, 
3886 Jan Woś z S., 3921 Ks. Celestyn Śmigielski z L. 

4027 Piotr Kopeć z L.. 4076 Tomasz Dziewit 
z M., 4127 Wincenty Borowski z R, 4137 Wojciech 
Dziedzic z U., 4370 Wojciech Leja z ł., 4633 An- 
drzej Pazdro z Ch., 4698 Michał Hereda z P., 4701 
Ig. Wawra z S. 

` 5016 Szczepan Kuc z W.. 5026 Jan Magda z L., 
5222 Michał Ogarski z L., 5318 Jakób Mordęga z W., 
5476 Zofia Żybura z K., 5527 Jan Szpak z W. D., 
5731 Michał Okrzeja z L.. 5924 Paweł Wrona z D. 

6065 St. Ząbek z K., 6127 Nikodem Podgórski z Z., 
6239 Kółko rol. w Dołuszycach, 6373 J. Głab z Szcz. 

7015 Jan Kawa z L., 7027 Michał Opioła z D., 
7123 Karol Durdzik z W., 7227 Michał Cyna z L. 

Kto chce otrzymać wylosowaną nagrodę, musi 
w przeciągu tygodnia nadesłać 50 h. na koszta opa- 
kowania i poleconej przesyłki. (Ciąg dalszy nastąpi). 


GAD À: 


Długo nie mogłem spenentrować, dlaczego to 
niektórzy ludzie wszystko inaczej przezywają a na 
wet inaczej się modlą, a nie tak, jak być powinno, 
aż narescie wyśpekulowałem, że to ci tak robią, co 
czytać nie umią. 

W tamtę niedzielę posedłem do kościoła na 
Gorzkie Żale i zamiesałem się pomiędzy baby. A ze 
teraz taki zwyczaj, zeby śpiewać postne pieśni, tośmy 
wszyscy głośno Śpiewali: s 

„My się dziś zalejmy łzamil“ 

A jedna z bab, co to zapewne cytać nie umie, 
zamiast to, zaśpiewała: 

„Mysię wyglądało z jamy“. 

Ja się zaraz obróciłem do niej i powiadam: 

— A co wy pleciecie? Przecież to nie tak. 

A ta jak nie powsiędzie na mnie: > 

— A co kces odemnie! — Jesce tu będzies za 
cynoł ze mną?! — nie dos się mi uściwie pomodlić? 

A to uściwie — myślę sobie — alem jej więcej 

nic nie powiedział, bo z babami jesce zaden chłop 
nie poradził i nie poradzi. 
Na pocątku postu padali Jegomość z kazalnicy 
co i z cem wolno jeść, a cego nie, a przytem naka- 
zali, zeby się wstrzymywać nie tylko od niektórych 
smacznych rzeczy, ale i od niepotrzebnego mielenia 
jęzorami, jak to przeważnie baby robią. 

Jak się baby o to rozindycyły, jak wyszły za 
kościół, tak zaraz rada w radę, i uradziły tak, że 
taki ksiądz w parafii niepotrzebny, co babom każe 
język trzymać za zębami i zaraz uradziły, coby Jego- 
mościa obabrać w zydowskich i socyalistycnych ga- 
zetach, Bo u nas juz tak się utarło, ze jak Jegomość 
zbesztają pijaka, to on zaraz rżnie na Jegomościa 
do gazet, co mu na myśl przyjdzie; jak Jegomość 
spsiocą złodzieja, to on dalejze na Jegomościa do 
gazet. 

Albo niech prefesur skarence jakiego wisusa 
w skole, to tatulek jego, jeżeli ino potrafi utrzymać 
pióro w garzci, cemduchu smaruje do gazet nie- 
stworzone rzeczy na niego. 

Wlizie sąsiad sąsiadowi w drogę, to ten, roz- 
złoscony, nuze smarować na niego psiocenie do gazety. 


A gazety zydowskie lub socyalistycne, żyjące 


z ludzkiej wojny, nie patrzą, cy to prawda, cy nie, “ 


ale drukują cygaństwa, byle papier zadrukować i za 
niego piniądze wziąć. 

I bieda w tem, co nasi niktórzy ludzie jesce 
'tacy durni, ze nie mogą rozróżnić co ziarno a co 
plewa i za plewy prędzej chytają. 

Ale kto kiedy ludzi rozumu naucy!? 
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Z TYGODNIA. 

Zachwianie parlamentu w Austryi. Gdy 
,po odroczeniu Sejmu galicyjskiego zwołano parla- 
ment wiedeński, zaraz jak wiadomo wybuchła obstru- 
kcya Czechów. Powodem było to, że w Czechach 
urzęduje wbrew konstytucyi komisya administra- 
cyjna, niema zaś Sejmu i władzy autonomicznej z po- 
wodu niepogodzenia się Niemców z Czechami. Przy- 
wrócenie Sejmu nastąpi wtedy, gdy te dwa narody 
zawrą zgodę na tej podstawie, że Niemcy przystaną 
na słuszne równouprawnienie obu narodowości. Rząd 
chcąc umożliwić pracę parlamentu usiłował dopro- 
wadzić do skutku układy ugodowe czesko-niemie- 
ckie. Niemcy wolnomyślni jednak układy zerwali 
a wtenczas Czesi przez obstrukcyę uniemożliwili pra- 
cę parlamentu, wychodząc z zasady, że gdy nie ma 
być Sejmu czeskiego, niechaj nie będzie parlamentu. 
Rząd zrobił jeszcze jedną próbę i starał się Niem- 
ców nakłonić do ugody. Czesi na warunki Niemców 
zgodzić się nie chcieli i na nowo zagrozili obstru- 
kcyą. Wobec tego ustawodawcza praca parlamentu 
okazała się niemożliwą, rząd dn. 16 b. m. parlament 
odróczył do listopada, a tymczasem rządzić będzie na 
podstawie $ 14. Jeśli Czesi z Niemcami do tego 
czasu się nie pogodzą, parlament będzie rozwiązany 
i na luty roku przyszłego będą rozpisane nowe 
wybory. i 

Poseł szpieġiem policyjnym. Niedawno wy- 
kryto, że jeden z najgłośniejszych działaczy czeskiej 
partyi socyalistów narodowych i przywódca jej, a za- 
razem poseł do parlamentu, niejaki Swiha, jest jedno- 
cześnie szpiegiem policyjnym i donosił policyi rzą- 
dowej v wszystkiem, co tylko działo się w partyi. 
Oprócz niego było w partyi jeszcze 18-tu takich 
szpiegów. Swiha próbował z początku zaprzeczać 
' temu oskarżeniu i wytoczył nawet sprawę sądową 
o oszczerstwo jednej z gazet, która pierwsza jego 
sprawki wykryła, ale gdy się pokazało, że wszystko 
to nic nie pomoże, bo są pewne dowody jego do- 
nosicielstwa, wtedy Swiha zabrał manatki i z całą 
rodziną wyjechał nagle do Tryestu, a stąd do Ame- 
ryki, aby zamieszkać już tam na zawsze. 


K Wizyty monarchów. Cesarz niemiecki odwie- 
` dzi 22 b. m. cesarza austryackiego w Schónbrunie, 
` a później spotka się w Wenecyi z królem włoskim. 

Zatarg Austryi z Czarnogórą. Na granicy 
Austryi i Czarnogóry doszło da następującego zaj- 
ścia: Oddział strzelców austryackich chciał wejść na 
jakąś dróżkę górską tuż koło granicy, ale zastąpiła 
mu drogę straż czarnogórska i dowodząc, że dróżka 
należy już do Czarnogóry, nie chciała wpuścić na 
nią żołnierzy austryackich. Strzelcy jednak upierali 
się, że dróżka jest jeszcze w obrębie monarchii austry- 
ackiej, gdy zaś Czarnogórcy nie chcieli mimo to ustą- 
pić, rzucili się na nich i zajęli dróżkę przemocą. 
Była przytem strzelanina i paru Czarnogórców zo- 
stało zabitych, a kilku ranionych. Rząd czarnogórki 


nąpisał z wielkiem oburzeniem do austryackiego, żą- 


dając aby Austrya ukarała strzelców, którzy tu za- 
winili i kazała im ustąpić z zajętej dróżki. 

Z Albanii. Książę Wilhelm I., nowy władca 
Albanii, zamianował prezesem ministrów albańskich 
Turkana baszę, ambasadora Turcyi w Petersburgu, 
rodowitego Albańczyka, mającego lat 70. 

Orędzie nowego władcy Albanii. Książę 
Wilhelm I. wydał następujące orędzie, czyli uroczy- 
ste pismo: »Albańczycy | Dzisiaj wolna i niezawisła 
Albania wchohzi w nowy okres swej historyi. Los 
ojczyzny spoczywa odtąd w ręku jej panującego, 
jest powierzony. mądrości rządu i cnotom patryotów. 
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Droga przed nami jest długa i zasłaną przeszkoda- 
mi, ale żadna nie jest tak wielką, aby nie mogła 
być przebytą dla narodu z chwalebną spuściżną i da- 
wną historyą, dla narodu, który, jak wy, posiada 


silną wolę postępowania naprzód. Naszym i naszych, 


następców obowiązkiem będzie zawsze dbać o do- 
brobyt narodu i dążyć do tego wszelkimi siłami. 
Ożywiony temi uczuciami, przyjmuję z waszych: rąk 
koronę. Albańczycy|! Gdy wstępujemy na tron ocze- 
kujemy,'że wszyscy skupicie się około waszego mo- 
narchy i z nami pracować będziecie dla wypełnie- 
nia dążeń narodu. Wilhelm I.« 

Wybory w Bułgaryi. Ukończone właśnie wy- 
bory do parlamentu bułgarskiego. (sobrania) skoń- 
czyły się zwycięztwem stronnictw rządowych. Rząd 
ma w sobraniu 45 głosów większości. 

Małżeństwo polityczne. Dwór rumuński wę- 
złem małżeństwa złączy się niebawem z dworem pe* 
tersburskim, co oczywiście wpłynie także na politykę 
rumuńską. Wedle doniesień dzienników. rumuńskich, 
rumuński następca tronu udaje się z małżonką 
i ks. Karolem: do Petersburga, gdzie odbędą się za- 
ręczyny ks. Karola z córką "cara. 

Przeciwko konstytucyi. Jedna z rosyjskich 
gazet donosi, że nowy rosyjski prezydent ministrów 
Groremykin przeczy jakoby w Rosyi istniał parlament 
i konstytucya. Prawa zasadnicze nadane w r. 1905 
zdaniem jego nie są niezmienne. Grdyby nie nastąpiły 
lepsze stosunki pomiędzy Dumą a Radą państwa, 
to Groremykin zmieni konstytucyę w tym kierunku, 
Że car otrzyma prawo zatwierdzenia przedłożeń uchwa- 
lonych nietylko przez obie izby, lecz także takich, 


które uchwaliła tylko jedna z tych izb. 


Rosyjski minister wojny o zbrojeniach. 
W jednej z gazet petersburskich ogłosił minister 
wojny Suchomlinow artykuł, w którym stwierdza, 
że stan armii rosyjskiej ma być podwyższony o jedną 
trzecią część, i, że armia rosyjska nie tylko przygo- 
towuje się obecnie na wypadek obrony, ale także 
do akcyi zaczepnej. Cały nasz dotychczasowy plan 
wojenny — pisze — był obronny i opierał się ną 


twierdzach wzdłuż granicy zachodniej. Teraz porzu- - 


ciliśmy tę taktykę i przyjęliśmy zasady ofenzywy, 
skutkiem czego przesunęliśmy linię operacyjną o ja- 
kie$ 1000 wiorst na zachód. Nasza armia jest dzisiaj 
przygotowaną na wszelkie wypadki. W artyleryi 
naszej wprowadziliśmy wiele nowych ulepszeń, tak, 
że jest ona dziś lepsza, niż francuska i niemiecka. 
Armia, nasza jest wyposażona we wszystkie zdoby- 
cze nowożytnej techniki. Aparaty lotnicze systemu 
Sikorskiego mogą nam oddać bardzo ważne usługi 
w czasie wojny. Chcemy się zupełnie wyzwolić z nie- 
szczęsnej taktyki obronnej, a dla państw, które mają 
zamiary zaczepne, zapewne ta zmiana nie jest przy- 
jemną. Rosyi idzie jednak tylko o utrzymanie po- 
koju. 

Ze Szwecyi. Rozwiązanie parlamentu szwedz- 
kiego nastąpiło-w zeszłym tygodniu. Król uzasadnia 
rozwiązanie troską o bezpieczeństwo kraju. Ludność 
przez nowe wybory ma się wypowiedzieć o potrze- 
bie nowych zbrojeń, od których zależy wolność i nie- 
zależność państwa zagrożonego od strony Rosyi. 

Amerykanie w Meksyku. Milicya amery- 
kańska Stanu Texas wtargnęła pod Laredo do Me- 
ksyku i zabrała z cmentarza zwłoki obywatela ame- 
rykańskiego Vergary'ego, którego Meksykańczycy 
rozstrzelali i nad którym pastwili się w okrutny 
sposób. W Stanie Texas panuje ogromne wzburze- 
nie z powodu okrucieństw meksykańskich. 
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+ Ks. Adam Wesoliński, proboszcz w Rzęśnie 
Polskiej pod Lwowem, założyciel i wielce zasłużony 
redaktor tygodnika ludowego: Gazeta Niedzielna 
zmarł d. 11 marca w 47 roku życia, a 23 kapłaństwa. 
Pracą nad oświatą ludu i serdeczną tegoż miłością 
rzetelnie się zasłużył. * 

Ks. Stefan Bratkowski T. J., wzorowy ka- 
płan, znakomity kaznodzieja, serdeczny przewodnik 
młodzieży, nad którą w Sodalicyach z miłością i po- 
święceniem pracował, zmarł w Krakowie. 

Zasądzenie morderców. Przez cały ubiegły 
tydzień trwał proces przeciw czterem mordercom, 
którzy w dniu 30 września 1913 r. dopuścili się na 
$. p. Swiszczowskim, kierowniku księgarni Grebeth- 
nera w Krakowić, morderstwa, przyczem zrabowali 
kilka tysięcy koron. Wyrok zapadł .o pół do trzeciej 
w nocy z 16 na 17 marca; zostali skazani: Kobrzyn- 


~ ski i Gackiewicz na karę śmierci przez powieszenie, 


d.yżwiński na 18 lat zaś Krajewski na 12 lat ciężkie- 
go więzienia. 

Z Pilzna piszą nam: W ostatnich dniach od- 
czuwa się w naszem miasteczku budzenie na wielką 
skalę życia katolicko-narodowego wśród miejsco- 
wego mieszczaństwa. Młodzież rękodzielnicza zorga- 
nizowana w stowarzyszeniu „Jutrzenka* urządza od 
czasu do czasu przedstawienia patryotyczno religijne, 
dając swym rodzicom 
jemną rozrywkę duchową w wieczory Świąteczne. 
„ Pracy tej wtórują niektóre szlachetne jednostki z po- 
śród inteligencyi przez urządzanie odczytów z róż- 
nych. dziedzin życia naszego. 

W niedzielę 8 b. m. wygłosił p. sędzia Sta- 
nisław Stokłosa podniosłej treści odczyt o naszych 
narodowych bohaterach : Kościuszce, Kilińskim i Bar- 
toszu Grłowackim, stawiając ich licznie zebranej pu- 
bliczności za wzór czystej i szlachetnej miłości Boga 
i ojczyzny. W ciągu wieczoru odśpiewał chór młodzieży 
mieszczańskiej kilka pięknych pieśni religijno-patryo- 
tycznych a deklamacye p. Maryi Paciorówny: »00po- 
wiadanie więźnia z III c. » Dziadów« — ustępu »Bi- 
twa racławicka« przez Krystynę Pawlusównę i Jó- 


zefa Rachlewicza: » Pogrzeb Kościuszki« objęte skru- _ 


pulatnie pamięciowo a wygłoszone z serdecznem od- 
czuciem i werwą patryotyczną dopełniły programu 
wieczoru. Pokochanemu przez ogół mieszczaństwa p. 
sędziemu Stokłosie składamy na tem miejscu serde- 
czne podziękowanie i życzenie, aby nadal w tym du- 
chu pracował, a może być pewnym. że mieszczań- 
stwo pilzneńskie, zachowa Jego pamięć w swem sercu. 

Dyabeł i śmierć w kozie. Z Czortkowa 
w (railcyi wschodniej donoszą: We wsi Dobrowla- 
nach niedaleko Czortkowa mieszka dość majętna 
młoda kobieta, której mąż przed dwoma laty wyje- 
chał za zarobkiem do Ameryki. Będąc tam zajęty 
przy budowie kolei, został przed kilku miesiącami 
podczas jakiegoś wypadku zabity, pozostawiając 
w kasie około 4.000 koron zaoszczędzonej gotówki, 
którą władze amerykańskie przysłały jako spadek, 
zamieszkałej w Dobrowlanach wdowie. Ponieważ uwia- 
domienie o nadejściu pieniędzy nie przyszło wprost do 
wdowy lecz, jak się to na wsi zwykle dzieje, złożo- 
no je w gminie, przeto wójt tamtejszy, zmówiwszy się 
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z pisarzem gminnym, postanowili w jakiś sposób 
przyjść w posiadanie przesłanej sumy. Po krótkiej 
naradzię wpadli oni na następujący pomysł: W dwa 
dni po otrzymaniu od wójta recepisu pocztowego, mło- 
da wdowa u:łyszała nagle około godziny 12 w nocy 
jakieś niezwykłe dzwonienie i pomruk naokoło swej 
chaty, a następnie otwarły się z łoskotem drzwi. 
W tej chwili ujrzała przerażona kobieta przed sobą 
dyabła i śmierć we własnych osobach, którzy przed- 
stawiwsży się, iż są. wysłańcami „z tamtego świata“ 
zażądali od umierającej ze strachu biednej kobiety 
wydania amerykańskich pieniędzy, grożąc jej w prze- 
ciwnym razie śmiercią. Gdy jednak przerażona wdo- 
wa wykazała się przed wysłannikami piekła rece- 
pisem pocztowym, że pieniędzy jeszcze nie odebrała, 
ci kazali jej, ażeby następnego dnia pieniądze stano- 
wczo podniosła i zapowiedziawszy, że jutro o tej 
samej porze zjawią się ponownie, zniknęli z chaty. 


Zabobonna i śmiertelnie wystraszona kobieta 
udała się następnego, dnia istotnie na pocztę, gdzie 
przeliczając odebrane pieniądze poczęła rzewnie pła- 
kać, a zapytana przez pocztmistrza o powód narze- 
kań, opowiedziała mu całą historyę. Pacztmistrz zaś 
wysłuchawszy dziwnej opowieści zatrzymał kobietę 
w urzędzie i o wszystkiem zawiadomił żandarmeryę. 
Zandarmerya kazała iść kobiecie do domu, a jak 
dyabeł ze śmiercią zjawią się znowu, aby im bez 
oporu pieniądze wydała. Uspokojona wdowa udała 
się do domu, za nią zaś podążyło w przebraniu chłop- 
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haty, czekali na rzezimieszków. Około północy 
zjawiły się istotnie dwie postacie, które brzęcząc 
łańcuchami i mrucząc pod nosem, weszły do chaty 
a zabawiwszy tam małą chwilę, wyszły z powrotem 
na dwór. Tu wpadły wprost w ręce' czekających 
żandarmów, którzy usiłujących się bronić ubezwład- 
nili, okuli natychmiast w łańcuszki i zaprowadzili 
do gminy, gdzie ku swemu zdziwieniu poznali 
w jednym drabie, ubranym w skórę wołową, miej- 
scowego wójta, w drugim zaś,- owiniętym w białe 
prześcieradło, pisarza gminnego. Chciwego na pienią- 
dze amerykańskie dyabła, wraz z jego pomysłową 
towarzyszką, Śmiercią, dostawiono do Czortkowa, 
i umieszczono w aresztach sądu obwodowego. 

Dla głodnych włościan. Wydział Rady pow. 
w Podhajcach w (ralicyi wschod. ogłasza następującą 
odezwę: W kilku gminach pow. podhajeckiego grozi 
ludności włościańskiej bezpośrednio głód wobec wy- 
czerpania środków Żywności. Nawet zamożniejsi go- 
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spodarze od dłuższego już czasu nie jedzą juź chleba, 

lecz żywią się prawie wyłącznie ziemniakami, któ- 
rych zapas także wkrótce się wyczerpie; biedniejsza 
ludność jest zdaną wyłącznie na łaskę sąsiadów 
a w wielu wypadkach zaczęła już spożywać z głodu 
wstrętne surogaty jak np. pieczone buraki pastewne. 
Odżywianie takie musi wywołać w najbliższym cza- 
sie epidemie głodowe jak np. tyfus i t. p. choroby. 
Mężczyżni w średnim wieku emigrują masami: 
w ostatnim miesiącu wydano przeszło 2.000 paszpor- 
tów. Pozostałe kobiety, dzieci i starcy nie zdolni 
są do zarobkowania, a to tam więcej, że niema tu 
sposobności. Właściciele większych i średnich gospo- 
darstw oraz dzierżawcy, wobec strat poniesionych 
przez wielkie nieurodzaje pozbawieni są całkiem 
wszelkich zapasów gotówki, a gdy także zboża po- 
nad ilość niezbędnie potrzebną do zasiewu wiosen- 
nego, niema, nie są w stanie wyżywić ludności wło- 
ściańskiej w tak ogromnej ilości, lub dostarczyć jej 
sposobności do pieniężnego zarobku. Wszak w ka- 
żdej gminie jest po kilkadziesiąt głów do wyżywie- 
nia, a starostwo w Podhajcach obliczyło ilość bie- 
' dnych i niezdolnych do zarokowania w powiecie na 
około 6.000 dusz. Ta liczba z każdym tygodniem 
będzie wzrastąć, w miarę spożywania resztek zapa- 
sów; stoimy zatem wobec zadania karmienia maso 
wego aż do sierpnia t. j. do czasu nowych zbiorów. 
Celem przyjścia z pomocą ludności włościańskiej 
małomiasteczkowej ukonstytuował się wydział po- 
wiatowy, jako komitet 1atunkowy i udaje się do za- 
możniejszych i wpływowych osobistości z prośbą 
o nadsyłanie datków dla biednych włościan powiatu 
podhajeckiego oraz 'o zbieranie ich w gronie znajo- 
mych. Prosimy o adresowanie odnośnych przesytek 
pieniężnych do wydziału powiatowego w Podhaj- 
cach, który użyje ich dla rozdawnictwa zboża lub 
ciepłego pożywienia przy pomocy zorganizowanych 
w każdej gminie komitetów lokalnych. 

Sokół amerykański dla biednych w Ga- 
licyi. Wyrazem łączności wśród całego sokolstwa 
polskiego jest dar złożony przez Sokołów polskich 
w Ameryce na rzecz biednych w Galicyi na ręce 
Związku sokolego we Lwowie. Stosunek Sokoła ame- 
rykańskiego do Sokoła macierzy w ojczyźnie zawsze 
był ścisły i polegał na wzajemnem zaufaniu i wspie- 
raniu się. Obecnie stosunki jeszcze więcej się zacie 
śniły, czego Świadectwem jest również artykuł umie- 
szczony w »Sokole Polskime piśmie wychodzącem 
w Ameryce z d. 22 stycznia b. r.: »Luźne były — 
czytamy w tym artykule — do tej pory stosunki 
nasze z Sokolstwem.w kraju, dziś jednak muszą się 
one zacieśnić i ustalić, a braterstwo nawiązane 
w akcyi niesienia pomocy rodakom zroszone łzą 
wdzięczności polskiego ludu, niech się stanie podwa- 
liną wspólnych naszych poczynań dla sprawy nie- 
podległości, Sokół polski w Ameryce dał dowód, 
że jest nieoderwalnym członkiem narodu polskiego 
w kraju i jak brat bratu, pospieszył z pomocą gło- 
dem nawiedzonym rodakom w Galicyi. Urządzona 
składka między Sokolstwem przyniosła dótychczas 
10210 dolarów, z czego odesłano już na ręce pre- 
zesa bratniego naszego Towarzystwa »Sokoła< we 
Lwowie Fischera, kwotę 9.000 dolarów, czyli 45.000 
tysięcy koron. Jest to najlepszy dowód, że Sokoli 
amerykańscy czują prawdziwie po polsku, a dowód 
taki odbije się głośnem echem w całym świecie! 
Tem daliśmy dowód, że jesteśmy narodem żyjącym! 
Że uważamy się za naród niepodzielony, słupy gra- 
niczne, położone wewnątrz naszego kraju, nie zdo- 
łały i nie zdołają nas rozłączyć, jeżeli lądy i morza 
nas duchowo nie rozłączyły. Druhowie nasi w kraju 
nie omieszkają objaśnić tych biednych głodnych 
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i powiedzieć im »patrzcie, to nasi bracia Sokoli 
z Ameryki spieszą z pomocą dla Was«, Cześć się 
należy tym, którzy swoim ciężko zapracowanym gro 
szem myśl tę w czyn zamienili. — Do tej chwili 
przesłał amerykański Związek sokoli 55.000 K. a nadto 
Unia Polska w Buffalo 1000 K. 

Wielki proces o szpiegostwo. We Lwowie 
rozpoczął się proces przeciwko czterem działaczom 
rusińskim, którzy byli w służbie rosyjskiej i starali 
się szczepić wśród Rusinów w (ralicyi wiarę prawo- 
sławną i przywiązanie do Rosyi. Jeden z oskarżo- 
nych, Bendasiuk, prawnik z wykształcenia, jeździł 
często ze Lwowa do Rosyi i znał się dobrze z całą 
gromadą działaczy rosyjskich, którzy starają się krze- 
wić wszędzie prawosławie i rosyjskość; w jednym 
z listów Bendasiuka, znaleziono między innemi takie 
słowa: „Na prastarej ziemi Lwowskiej winni gospo- 
darzyć Rosyanie. Naszem hasłem jest, żeby był 
jedyny naród rosyjski na całej szerokiej przestrzeni 
od gór Karpackich aż do Kamczatki w Azyi*. Ben- 
dasiuk sprowadzał z Rosyi całemi pakami książki 
i gazety zachęcające do prawosławia i wychwalające 
Rosyę i rozpowszechniał je w Galicyi.; krzewił też 
wśród ludności mowę rosyjską i starał się przeko- 
nywać Rusinów, że to jest ich prawdziwa mowa 
ojczysta. Pieniądze na potrzebne przy tem wydatki 
dostawał od działaczy rosyjskich z Petersburga. Drugi 
oskarżony, Kołdra, pomagał Bednasiukowi pisaniem 
i rozpowszechnianiem odpowiednich książek i przy 
pomocy odczytów,- które miewał po wsiach i mia- 
stach. Dwaj inni oskarżeni, Sandowicz i Hudyma, 
są to Rusini, których wykształcono na duchownych 
prawosławnych w Rosyi, aby szerzyli prawosławie 
wśród Rusinów w Gralicyi, którzy są, jak wiadomo, 
katolikami obrządku unickiego. Obaj ci duchowni 
pobierali z Rosyi po 200 rubli miesięcznej płacy 
iod dwó.h już lat działali w Galicyi. Na skutek 
ich zabiegów przeszła na prawosławie garść ludu 
unickiego w powiecie jasielskiem i koło. Sniatyna. 
Wszyscy ci czterej działacze oskarżeni zostali o zdra- 
dę państwa austryackiego, podżeganie ludności ru- 
s'ńskiej przeciwko Ausryi i dążenie do oderwania 
od niej Gralicyi a przyłączenia jej do Rosyi. Nadto 
jeden z duchownych oskarżony jest o obrazę religii 
katolickiej. Proces ten, do którego wezwano wielu 
świadków, potrwa kilka tygodni - 

List z Ameryki. Od jednego z czytelników 
z Ameryki otrzymaliśmy następujący list: Chciałbym 
napisać do „Roli“ parę słów tu z tej dalekiej Amery- 
ki, bo czytamy ją tu z wielką ochotą, gdyż przynosi 
nam wiadomości z Ojczyzny i podajemy ją innym 
do przeczytania, a każdy kto ją przeczyta, to so- 
bie zaraz zaprenumeruje, bo są tam takie rzeczy piękne 
i wzniosłe jak np. o męce Jezusa Chrystusa. A gdy 
s'ę nawet spojrzy: tylko na tytułową stronę przed- 
stawiającą jak rolnik orze rolę, to się zdaje, że czło- 
wiek znajduje się tam w dalekiej Ojczyźnie. Kochani 
Bracia! Może nieraz wam przychodzi pragnienie 
opuszczenia kraju ojczystego a przybycia tu do Ame- 
ryki, ale ten kraj to nie taki jak się komu na po- 
zór wydaje. Chyba, że ten niechby jechał, ktoby nie 
miał już czego się chwycić w ojczyźnie. Przypomi- 
nają się słowa ks. Piotra Skargi, gdy w proroczych 
słowach powiedział o polskim ludzie: » W posłuszeń- 
stwie i w pokorze nieprzyjaciołom twoim służyć bę- 
gziesz !< I czyż nie spełniają się co do joty? Ten lud 
polski to jak bydlęta bywa często traktowany. Bar- 
dzo to bolesne, że ten lud jeszcze 'dotąd tak mało 
pojmuje swojego zadania, że pomiędzy obcym naro- 
dem wstyd i hańbę nieraz przynosi. Ileżby oni do- 
brego mogli zrobić, gdyby tylko chcieli, ale im to 
ani w myśli, zamiast wziąć dobrą książkę albo ga- 
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zetę do ręki, wolą się schodzić na rozpustę, taniec, 
muzykę i żyć niemoralnie! A wieleż to małżeństw 
u nas się rozchodzi, ile par żyje nie po katolicku. 
To są wszystko smutne rzeczy, ale uważałem za obo 
wiązek to napisać, aby czytelnicy »Roli« nie sądzili 
znów, że ta Ameryka to ziemia obiecana i że tam 
pod każdym względem dobrze się dzieje. 

Chicago 1 marca 1914. Szymon Toboła. 

Proces polityczny na Węgrzech. W Mar 


marosz Sziget zakończył się głośny proces, którego ` 


tło jest następujące: Cząstka ziemi rusińskiej jest od 
wieków pod panowaniem Węgrów i należy do kró 
lestwa węgierskiego. Ludność tam z mieszkała mówi 
językiem rusińskim i jest wyznania grecko-katolic- 
kiego czyli unickiego O.óż i nad tą ludnością ru: 
sińską na Węgrzech, podobnie jak w Galicyi, chcą 
już od paru dziesiątek lat zapanować. działacze ro 
syjscy i prawosławni z Petersburga. W tym celu 
przez oddanych sobie ludzi st.rają się oni nakłaniać 
Rusinów do przechodzenia na wiarę prawosławną, 
szerzyć wśród nich mowę rosyjską i zachwalać im 
wszelkimi sposobami państwo i rządy rosyjskie. Jed- 
nym z głównych krzewicieli prawosławia i rosyjsko- 
ści wśród Rusinów na Węgrzech był obecnie niejaki 
Kabaluk, który, jak stwierdzono napewno, był w słu- 
. żbie owych działaczy rosyjskich z Petersburga i do- 
stawał od nich pieniądze. Sąd w Szigecie skazał go 
na cztery i pół roku więzienia. Razem z nim sta- 
wało przed sądem jeszcze 60 ludzi, ale sąd połowę 
ich uniewinnił, bo się okazało, że działali bez żad- 
nej chęci szkodzenia królestwu węgierskiemu. Trzy- 
dzieści jednak osób zostało skazanych na więzienie 
od pół roku do 2 i pół lat za to, że podżegali lud- 
ność przeciwko religii unickiej i księżom unickim, 
oraz przeciwko królestwu węgierskiemu, niecąc nie- 
nawiść do niego. Cesarz. który jest zarazem królem 
węgierskim, ma podobno większą część tych skaza- 
nych Rusinów ułaskawić od wszelkiej kary, gdyż 
okazało się, że nie wiedzieli oni właściwie, komu 
i do czego służą. Tylko co do Kabaluka sąd nie 
uznał żadnych okoliczności łagodzących. 

Lekkomyślne małżeństwo. Pan Antoni Fay, 
bogaty właściciel dóbr na Węgrzech, ożenił się 
z panną Różą Kubinyi, posażną i śliczną dwudzie: 
stoparoletnią panienką. Złączywszy oba majątki mieli 
około 40.000 koron dochodu, mogli więc żyć wygo- 
dnie, dostatnio, przyjemnie i z pożytkiem dla spo- 
łeczeństwa. Tymczasem uważali, że dochód ten jest 
za mały i że potrzebują mieć co najmniej 100.000 
rocznego dochodu, aby módz Żyć tak, jak uważali 
za właściwe. Aby zdobyć taki dochód, pan Fay 
wdał się w spekulcye, znaleźli się naturalnie szla- 
chetni doradcy i pokierowali tak funduszami pana 
Faya, że w ciągu paru lat z majątku jego i jego 
żony zostały tylko strzępy. Gra w karty nie przy- 
niosła też utracyuszom szczęścia, stracili co mieli, 
a w końcu otruli się oboje w Budapeszcie. 

Skutki ciemnoty. Na wniosek proboszcza pa- 
rafii św. Anny w Zabrzu na Górnym Śląsku areszto 
wała policya pewnego oszusta, który już cd kilku 
miesięcy dopuszczał się najjaskrawszych wybryków 
religijnych. Występował on jako »Duch święty« 
w postaci człowieczej, jako francuski opat, a nawet 
jako polski pap'eż i odprawiał w urządzonym umy- 
ślnie na ten cel pokoju nabożeństwa »wy+4aniał dya 
bła« itp. Za pokropienie wodą brał po pięć marek. 
Ludzie gromadami schodzili się do owego »polskie- 
go papieża«, spowiadali się przed nim „i przyjmo- 
wali komunię w postaci winogron. W końcu dowie- 
dział się o sprawkach oszusta proboszcz zabrski i sztu- 
kom jego położył koniec, nasyłając nań policyę. 
Aresztowanie odbyło się jednak nie bez przeszkód, 
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ponieważ łotrzyk się ukrył, a właściciele domu, 
w którym mieszkał, wszelkich użyli środków, by 
uniemożliwić aresztowanie. Gdy w końcu znaleziono 
ukrytego za łóżkiem, wyszedł na środek pokoju, 
uklęknął i podawał gapiom ręce do ucałowania, co 
też ludziska z wielkiem nabożeństwem czynili, pła- 
cząc, że tak świętego męża aresztowano. Na policyi 
wykazało się, że jest to czeladnik stolarski Jan Li- 
szczyński. Był on już za najrozmaitsze zbrodnie ka 
rany ciężkiem więzieniem. Wykazało się też, że 
oszust już przed 3 laty podobne urządzał komedye, 

Nowi kardynałowie. Rząd niemiecki przed 
łożył podobno Watykanowi życzenie, aby ducho- 
wieństwo niemieckie w kolegium kardynalskiem re- 
prezentowane było przez 3 kardynałów. Ojciec św. 
zamierza podobno mianować w kwietniu kardynałami 
arcybiskupa kolońskiego Hartmanna i nuncyusza 
Friihwirta w Monachium. 

Dziecko rozszarpane przez kota. Straszne 
nieszczęście przytraf ło się w małej miejscowości Fal- 
kenay koło Drezna. Pięcioletnia córka rzemieślnika 
Maryngera, mimo przestróg matki, lubiła męczyć 
kota. Kiedy matka wyszła z izby, dziecko wzięło 
rozszczepione drzewo i włożyło w nie ogon kota. 
Wściekłe z bolu zwierzę, rzuciło się na dziecko i po 
kaleczyło je strasznie, wydrapało mu oczy, poszar- 
pało nos i twarz i przegryzło gardło. 


Matka, usłyszawszy głos dziecka, wbiegła i zna- 
lazła je w krwi. Dziecko w dwie godziny potem 
umarło z odniesionych: ran. Jednak nieszczęście, jak 
mówią, nie przychodzi samo. Równocześnie półto- 
raroczny braciszek pogryzionego dziecka, bawiący 
się małą kulką obok siostry, przeląkł się jej krzyku, 
połknął kulkę i udławił się. 

128.256 abonentów polskiej gazety. Wy- 
dawane przez byłego posła i znanego działacza pol- 
skiego w zaborze pruskim p. Wiktora Kulerskiego 
pismo ludowe »Qrazeta Grudziądzka« (w Prusach Za- 
chodnich), ogłasza obecnie akt notaryalny, stwierdza- 
jący, że liczy ona dziś 128.256 abonentów. Cyfra to 
niedosięgniona dla galicyjskich pism ludowych. 
A przecież każde tanie, nie podszczuwające na inne 
stany pismo ludowe, lecz oparte na świętych zasa- 
dach wiary i miłości Ojczyzny, informujące nadto 
w zakresie praktycznym, powinno się w naszym 
kraju szerzej rozchodzić. Niestety nasz włościanin 
jeszcze nie uznaje w pełni potrzeby i korzyści czy- 
tania. Są wsie, w których jest jeden lub dwu zale- 
dwie prenumeratorów gazetki, ludowej. Natomiast na 

ląsku austryackim czyt-lników bez porównania 
więcej znajdują pisma ludowe. I nasza »Rola« ma 
tam, jak na mały obszar Śląska, bardzo wielką liczbę 
czytelników. To też na Sląsku rolnik bez porówna- 


nia zamożniejszy, oświeceń:zy, bardziej uobywatelo- 
ny. Jak człowiek w razie słabości nie powinien ża- 
łować na poprawienie swego stanu zdrowia, bo to 
„się zawsze opłaci większą wydatnością pracy i za- 
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robku, skoro zdrowie wróci — tak nie powinien ża- 
łować na uczciwą, oświatową gazetkę. Skromny na 
nią wydatek stokrotnie pod każdym względem się 
opłaci! 

Choroba przeora. Przeor klasztoru jasnogór- 
skiego, 85-letni ks. Justyn Weloński ciężko zanie- 
mógł. W tych dniach wezwano proboszcza parafii 
św. Barbary, ks. kanonika Nassalskiego, który wy- 
spowiadał ks. przeora i udzielił mu ostatnich Sa- 
kramentów. s 

Burza na morzu Azowskiem. Prowincyę 
Kubańską nad morzem Azowskiem nawiedził gwał- 
towny wicher podczas szalonej burzy, przyczem po- 
ziom wód morza Azowskiego wzniósł się na trzy 
metry ponad brzegiem. Fale morskie zalały miej- 
scowość stanicę Aczujewską, zginęło tam 1.000 „ludzi, 
zalaną była również miejscowość Jazeńska, gdzie 
zginęło 150 ludzi. Na kolei czarnomorskiej wicher 
poprzewracał wagony i lokomotywy. W Aczujewskiej 
woda zmiotła 380 budynków. We wsi kozackiej 
Achtyrskaja, leżącej nad morzem Azowskiem w obsza- 
rze kubańskim fale porwały 200 śpiących nad wy- 
brzeżem robotników. Wszyscy zginęli. Fale zalały 
wiele osad robotniczych. W mieście Temerjuk fale 
zerwały nasypy cementowe i zalały część miasta. 

Jedenaście żon. W tych dniach zmarł w Lon- 
dynie aktor Lavrence, który zdobył sławę nietylko 
na scenie, lecz również jako zwolennik małżeństwa, 
tak »zawzięty«, że go żadne doświadczenia zniechę- 
cić nie zdołały. Posiadał on, rozumie się, kolejno — 
11 małżonek; z tych 7 szło za trumną L.avrenca. 
Naturalnie, że zanim poślubił 11 tą, z 1o-ma rozwiódł 
się kolejno według wszelkich wymagań praw. Pier- 
wszy związek zawarł w r. 1890; w 18y2 r. pojął 
drugą żonę,-w rok za$ później trzecią. W r. 1897 
dwukrotnie łączył się węzły małżeńskimi. Pozostałe 
żony pojął w stosunkowo krótkim przeciągu czasu, 
ostatnią wreszcie, 11-tą, przed pół rokiem, ale mał. 
żonka jego Nr. 11 wprędce zażadała rozwodu, uza- 
sadniając go tem, że przed ślubem nie wiedziała, 
iż Lavrence posiadał przedtem 10 żon. Ostatecznie 
zmarły aktor nie musiał być tak bardzo przykry 
w pożyciu, skoro 7 żon oddawało mu ostatnią 
przysługę. i 

Bitwa z sufrażystkami stoczyła policya 
w Glasgowie, w Anglii, z okazyi aresztowania ich 
przywódczyni Pankhurstowej. Policyanci musieli zdo- 
bywać trybuny, opasane drutem kolczastym. Sufra- 
żystki broniły się kijami, parasolkami i krzesłami. 
Policya użyła gumowych batów. Około 20 sufra- 
żystek odniosło rany. Pankhurstową w końcu are- 
sztowano. Rozpoczęła ona natychmiast strajk głodo- 
wy. Z zemsty za aresztowanie Pankhurstowej zni- 
szczyły sufrażystki w londyńskiej galeryi nąrodo- 
wej słynny obraz wartości około miliona koron. 

Sufrażystki spaliły kościół. Jak donoszą 
pisma angielskie, w Whitekirk w Szkocyi w tych 
dniach wybuchł w starym historycznym kościele po- 
Żar. o godzinie czwartej nad ranem. Łuna, która 
uderzyła w okna najbliższych kościoła domów rozbu- 
dziła*mieszkańców, którzy zaalarmowali miasto, ale 
katastrofa przybrała takie rozmiary, że ocalenie bu- 
dynku było niemożliwem. Po kilku godzinach pozo- 
‘stały tylko Ściany i część dachu po północnej stronie. 
Zburzenie tego pięknego historycznego kościoła, 
który od wieków ściągał przybyszów z dalekich 
stron jest dziełem sufrażystek, które dostały się do 
kościoła, zdaje się, bocznemi drzwiami. Pożar.zniszczył 
budynek tak dokładnie, iż, według powszechnego 
mniemania, można przypuszczać, że został oblany 
jakimś palnym płynem. Jedno okno od północy zo- 
stało rozbite za pomocą młota i posłużyło za wejście. 
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a ulatujący gaz zapalił 
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Na oknie znaleziono młot, pochodzący z Ameryki 
a także nóż kieszankowy. Znaleziono też list, w któ- 
rym.szalone sufrażystki piszą, że to one dokonały 
dzieła zniszczenia, gdyż w ten sposób tylko mogą 
walczyć o prawa polityczne. Kościół był budynkiem 
bardzo interesującym. Najstarsza część jego pocho- 
dziła z 13 ego wieku, inne z 15-ego wieku; był 
w szkockim stylu. Wraz z kościołem spłonęła też 
przechowywana w nim strożytna biblia, pochodząca 
z 1611 roku. 

Wielki wybuch gazu. W Nowym Jorku 
w Ameryce wydarzyły się 4 wybuchy gazowe 
W obrębie mili cały bruk na ulicach jest zniszczony, 
wagony tramwajowe wyskoczyły z szyn i poprze- 
wracały się, samochody wybuch rzucił na chodniki, 
automobil naczelnika straży pożarnej wyleciał na 
6 metrów w górę i spadając, rozbił się w kawałki. 
Porysowało się 6 kilkupiętrowych kamienic i musia- 
no je opróżnić. Przyczyny wybuchów dopatrują się 
w robotach ziemnych przy budowie kolei podzie- 
mnej. Podczas tych robót popękały rury gazowe, 
się przez iskrę elektry- 
czną, pochodzącą z tramwaju. Z ziemi wystrzelił 
słup płomienny na 10 metrów *wysokości. Wszystkie 
szyby w oknach popękały, a- wiele domów zawaliło 
się. Tysiące ludzi uciekało w dzikim popłochu, są-. 
dząc, że to trzęsienie ziemi. Po południu o godzinie 
drugiej nastąpił ostatni wybuch. Policyi i straży 


pożarnej tylko z trudnością udało się ludność uspo- 
koić. Kilka osób odniosło rany. 

Złapany w zatrzask. Straszną śmiercią zgi- 
nął pewien myśliwy w Nowym Meksyku. Nastawił 
on zatrzask na niedźwiedzie, które w tamtych okoli- 
cach są -bardzo liczne, potknął się jednak i padając 
trącił rękoma sprężynę. 


Silne żelazne obręcze zamknęły się natychmiast 
i zupełnie ubezwładniły nieszczęśliwego, który umarł 
zapewne śmiercią głodową, z zupełną świadomością, 
że niema dlań ratunku. Ciało jego, nadszarpane przez 
dzikie zwierzęta, znaleziońo w odległości 80 klm. od 
siedzib ludzkich. Tożsamości zmarłego nie zdołano 
jednak stwierdzić. 

Prezydent Wilson a Polacy. Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, Wilson, najniespodziewaniej za- 
jął stanowisko przychylne względem Słowian, przy- 
bywających do Ameryki, a więc przedewszystkiem 
względem Polaków. Jak wiadomo, w r. 1912 obie 
izby prawodawcze Stanów, to jest izba reprezentan- 
tów (kongres) i senat uchwaliły tak zw. »bill Bur- 
netta« t. j. ustawę orzekającą, że przychodźca do 
Ameryki musi umieć czytać w jakimkolwiek języku, 
a jeśli nie umie, to ma wstęp wzbroniony. Prezydent 
Taft sprzeciwił się temu prawu, wobec czego nie 
weszło ono w życie. Zwolennicy ustawy Burnetta 
pocieszyli się nadzieją, że za rządów Wilsona ustawę 
przeprowadzą. Nadzieja była uzasadniona. Wilson 
zawsze występował przeciw napływowi Słowian, ja- 
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ko rasy mniej ucywilizowanej. Wniesioną do kongre- 
su ustawę izba niższa uchwaliła. Ale prezydent Wil- 
son przez ten czas zmienił swoje zdanie: z przeci- 
wnika napływu Słowian stał się jego zwolennikiem, 
czemu dał wyraz w kilku wystąpieniach. Prezydent 
Wilson twierdzi, że ustawa wcale nie zapobiegnie 
przybywaniu do Ameryki wywrotowców wszelakiego 
gatunku, tudzież kryminalistów, bo ci zazwyczaj 
i czytać i pisać umieją, a to są właśnie żywioły naj 
mniej pożądane dla Stanów Zjednoczonych. Dalej 
powi:da prezydent Wilson, iż wykazy cyfrowe naj- 
lepiej dowodzą, jak dalece przybysze Słowianie gar- 
ną się do nauki, jak szkoły zakładają dla swych 
dzieci. Jeżeli więc przybywają do Ameryki jako nie 
umiejący czytać, co zresztą zazwyczaj nie jest ich 
winą, to wkrótce oni sami uzupełniają z łatwością 
ten brak, a dzieci ich, jak to sam Wilson poświad- 
cza, zazwyczaj stają się najlepszymi obywatelami 
Stanów. Przybysze ci są potężnym zastępem sił świe- 
żych i tęgich. »Ten nieuczony przybysz — powiada 
dalej — ciężką swą pracą fizyczną wznosi funda- 
menty pod gmach dobrobytu Stanów Zjednoczonych, 
a ponadto dostarcza im jeszcze swych synów, którzy, 
korzystając z wiedzy, w Ameryce zdobytej, na fun- 
damentach tych wżnoszą dalej potężny gmach bo- 
gactwa narodowego Stanów Zjednoczonych«. 

Straszny czyn waryata. Z Trypolisu, w Afry- 
ce- donoszą o strasznym czynie waryata. Kupiec 
Berry Han dowiedział się, że żona jego zdradza go 
z innym kupcem. Zazdrosny mąż zaprosił rodzinę 
żony na ucztę, w której uczestniczyła także żona 
i czworo dzieci jego. Do jedzenia Berry nasypał ja- 
kiegoś środka odurzającego, tak, że wnet całe to- 
warzystwo, składające się z 9 osób, postradało przy- 
tomność. Wówczas Berry mieczem zamordował całe 
towarzystwo z wyjątkiem żony, którą związał. Potem 
Berry udał się do mieszkania swego współzawodni- 
ka i tam czatował na niego. Jednem cięciem mie- 
cza ściął mu głowę i zabrał ją do swego mieszka- 
nia. Tymczasem żona powróciła do przytomności. 
Berry pokazał jej głowę kochanka i potem zamor- 
dował ją w okrutny sposób. Popełniwszy te zbro- 
dnie, Berry powiesił się. 

Jak długo mogą żyć drzewa? Opowiadania 
o rzekomo tysiącletnich drzewach nie mają nauko- 
wej podstawy. W żadnym bowiem wypadku nie 
stwierdzono, z całą pewnością, aby jakieś drzewo do- 
żyło więcej niż lat 800. Drzewa zaś, które doszły do 
tego wieku, wegetują tylko i są wewnątrz spróchnia- 
łe. Wpełnem zdrowiu dochodzą drzewa i to jedynie 
Żylaste do lat tylko 500, mianowicie świerki w Szwe- 
cyi i Finlandyi. Następnie najdłużej żyjącemi drze- 
wami są jodły, u których stwierdzono przez oblicze- 
nie słojów wiek 430 lat. Modrzew dosięga 275 lat. 
Z drzew liściastych najdłużej żyje, jak powszechnie wia- 
domo, dąb. Najstarsze zdrowe egzemplarze dębu liczą 
nieco więcej nad lat 400, a buki 250. Granicę zdro- 
wia można u innych naznaczyć u jesiona na lat 170, 
u brzozy na 160, u olchy 150, u klonu na 250. Naj- 
dłużej jednak żyją a właściwie wegetują lipy. N. p. 
lipa w Neustadt, w Wirtembergii, liczy lat co naj- 
mniej 780, i chociaż pień jej wewnątrz jest spró- 
chniały, co roku okrywa się świeżym, zielonym 
liściem, 

Podziękowanie Ludowemu Towarzystwu 
ubezpieczeń »Wisłac we Lwowie. Upraszam 
o umieszczenie mego podziękowania za sumienne 
i rychłe wypłacenie mi asekuracyi, bo za kilka dni 
otrzymałem pełne odszkodowanie z Fowarzystwa 
ubezpieczeń » Wisła«, które polecam wszystkim jako 
jedyną chłopską asekuracyę. 

Walenty Czyrntk. ze Stobiernej p. Jasionka. 
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E Czeki dołączamy prenumeratorom kwartalnym. Kto ma 
tylko na kwartał zapłaconą prenumeratę, a nie chce przerwy 
w przesyłce "Roli«, niech natychmiast przesyła dalszą należytoś.ć 
Kwartalnie 1 K. 20 h., półrocznie 2 K. 40 hal. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych ! poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Ks, Jan Koza w S: Niestety, tylko imiennicy; można 
to zauważyć po numerze porządkowym. — Władysław Wołowiec 
w S: Za Ży szenie i słowa przyjaźni serdecznie dziękujemy, — Tomasz 
Małek w J.: Nie była to pomyłka, ale ów prenumerator bierze kilka 
egzemplurzy pod jednym numerem, I to dobre, że choć pożyczaną 
gazetkę lubia czytać, lecz: lepiej byłoby, gdyby zaprenumerowali, gdyż 
i gazetka mogłaby więcej dawać swoim czytelnikom. — M, Ma. 
chówna w K.: Legendę otrzymaliśmy. — Jan Korzonek: Wier. 
szyk dobry, oznaczyć jednak, kiedy będzie drukowany, nie możemy, 
Koloniści polscy w Bośni: Listu bez podpisu autora drukować nie 
możemy, zwłaszcza że są w nim zarzuty przeciwko mieszkańcom gmi- 
ny. — Jan Rygiel w I: Na poleconą przesyłkę należy nadesłać 
50 hal, — Jędrzej Czarnik w Rz": Materyałem, jaki posiadamy, 
możaaby zapełnić kilka roczników »Roli«; mic więc dziwnego, że 
wiele utworów długo czeka na miejsce. — K Nekvapil w N., S: 
Zapewne na tej samej kartce było rozwiązanie i coś innego, może 
zagadki, więc jedno przeoczyliśmy. — Józef Feret w K.: Dobre 
umieścimy — J, J. P. K. S.: Jeszcze przez kilka numerów, — 
St. G.: Z prawdziwą przyjemnością odczytaliśmy list Pański. Uznanie 
Czytelników to jedyna nagroda za żmudną pracę, — Jeżeli intereso- 
wany zgłosi się po rozsprzedaż numerów, porozumiemy się z nim. — 
Władysław Łukasik w Z: Wie.sz zupełnie dobry, lecz zobowią- 
zań Żadnych brać nie możemy, gdyż umieszczenie jakiegoś utworu 
nietylko od nas zależy, lecz i od wolnego miejsca, — Józef Kurpie] 
w T.: Używane marki możnu przysłać poł naszym adresem, a my je 
wręczymy na cel dobr czynny. Za słowa uznania serdeczne dzięki, — 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d. 17 marca: 


Pazónica s 5 150 e . . + Kor. 8— do 975 za 50 'g. 
e PERET A S 3 ; ~ 820 „88d 5 
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Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 17 marca: 
ł Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 
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4 WKASZLU, CHRYPCE 
Ni KATARACH tiggi dina szyk 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


== „apteki B. FRAGNERA, PRAGA 2083-lll. Przy za- 

płacie z góry przez pocztę od 2 K. go h. jedna flaszka 

mau opłatnie. Flaszki po 2:20 K, we wszystkich aptekach. 
Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


DOŚWIADCZENIE UCZY, 


MAŚĆ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG Ill. 


uspokaja bóle, łagodzi zapalenie. chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po70h we wszystkich aptekach. 


Ważny tylko z 
MARKĄ OCHRONNĄ! 


© 


Zagadki do nagrody. 


1. ŁAMIGŁÓWKA krzyżowa. 
(Ułożył Jan Czechura). 
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Znaczenie wyrazów : 1) Imię żeńskie. 2) Ina- 
czej pałka, 2) Owad, 4) Imię męskie, 5) Po- 
dobne do książki. 6) Imię męskie, 7) Czło- 
wiek posiada. 8) Płynie rzeką, 9) Krzewy. 
10) Część okna. 11) Służą do pieczywa. 
12) Naczynie kuchenne. 

W miejsce kropek i krzyżyków wstawić 
wyrazy O podanem znaczeniu. 

Rząd krzyżyków, czytany z góry na dół, da 
początek pieśni kościelnej. 


2. SZARADA. 
(Ułożył Jan Stawiarski). 


Pierwsze drugie żydzi pieką, 

Na pierwszej trzeciej trupa wleką, 
Pierwsze czwarte jest słomiana 
Do inspektów używana; 

Drugie trzecie znać na twarzy, 
Mają ludzie młodzi, starzy, 
Drugie trzecie razem z czwartą 
Czasem stoły okryć warto ; 
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Trzecią czwartą długi płacą, 

Dla b ednego dużo znaczą; 
Czwarte pierwsze w rzeki dają, 
Gdy rozlewne. brzegi mają, 
Czwarte drugie używają, 

W szklankach napój, gdy podają, 
Czwarte trzecie odgadniecie, 

Gdy skąd towar dostaniecie, 
Trzecie pierwsze stolarz robi, 
Często rzeżbą przyozdobi ; 

Całość miasto dość daleko, 

Bo we Włoszech gdzieś nad rzeka, 


3. SZARADA. 
(Ułożył Jędrzej Czarnik), 


Pierwsze nazwisko wielkiego zwierza, 
A druga zgłoska do całości zmierza, 
Całość mamy ponad głowy. 

Zgadnij, Bracie, i bądź zdrowy. 


4. URYWANKA. > 
(Ułożył Jan Czechura), 
Całość będzie nazwa rzeczy, 
Nikt mi przecie nie zaprzeczy: 
Bo jej na wsi używają, 
A i'w mieście dobrze znają; 
Więc ci powiem bez zawodu, 
Oderwij literę z przodu: 
Reszta będzie nazwa kija, 
Tem się czasem chłopiec bija; 
Oderwij literę z tyłu, 
Będzie z tego trochę pyłu, 
Bo się tak drzewo nazywa, 
Co do pieća pchane bywa. 
Jeśli całość wiedzieć chcecie 
Myślcie a książeczkę dostaniecie, 
Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy da wylosowania, jak zwykle, 
pięknie oprawną książkę. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Roft. 


Termin do 28 marca 1914 oku, Adres: 


Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 10 »Rolia: 1, Ła- 


migłówka ; K +- tama 
s -+|- kora 
W — ropa 
i — kras 
e — krok 
c — para 
z .— kłos 
o — rzym 
r — noga 
e — klej 
k — kawa, 


2. Szarada: Sikawka. 3. Szarada; Ojczyzna 


4. Szarada: Karabin, 5. Szarada; Buraki. 
6, Szarada; Kollekcya. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: Władysław 
Łukasik z Z., J. Stawiarski z S., Stanisław 
Szącik z R., K. Nekvapil z N. S., Jan Ha- 
bela z P., Jan Soboń z P., Stanisław Czaja 
z SZCZ. Zofia /Oraczówika z Ż,25BoSSz4Br 
Wey Ludwik Ciołczyk z W., Janina Mido 
wicz z S. Ignacy Jakus z D., Jerzy Skulina 
z C., Fr. Teper z M. K., Jan Wojnar z M, G., 
Józef Głąb z Szcz., Jan Brachucy z P., Karol 
L. Klehr z Cz., Anna Nowalana z D., br. Ka- 
jetan z K., A. Andruszkiewicz z a Józef 
Synowiec z Ś. G,, Jan Michno z K., J. Fi- 
lipiak z T., Kaz. "Filipiak zS. Ka St. Mato- 
ga z O,, W: Michno z Ł,, R, Kula z M. K., 
Karol Sander z K., J. Hirszberg z K., Za- 
rzad Koła TSL. w Przemyślanach, Andrzej 
Grabowski z W., Jan Moś z Cz., Koło Ma- 
cierzy szk, w Stonawie, J. Czechura z P. N, 
Ks. Jan‘ Koza z S. M. Radlmesserówna z S., 
A, Bezokówna z K. M., Feliks Rataj z Z., 
T. Raklewski z K, J. Feret z K, A, War- 
choł z Z., P, Wenc z Ś,, Z, Pawłowska z Z., 
H. Markiewicz z U. Sa Jan Kuc z J. P. 
Z. Wardzała z G., A. Szarek z S. W. 

Nagrodę p. t. W krainie mężnych Bu- 
rów wylosowała p. Anna Nowalana z D, 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 
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LWÓW: 
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Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. — 
3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 


Jeneralna Ajencya ROA 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Austro-Amerykana-Tryest 


33 parowców oceanowych 


do POŁUDNIOWEJ AMERYKI 


w 10 dniach z kontynentu na kontynent. 


DUIE SPECWAKLIWE JAZDY 


pospiesznym podwójno-śrubowym parowcem 


„CESARZ FRANCISZEK JÓZEF KH. 


16.500 ton objętości. 


33 parowców oceanowych 


W Neapolu 1 listopada i 20 grudnia; w Bercelonie 
6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listop. i 2 stycznia 
PRZYJAZD DO BUENOS -AIRES: 17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, jakoteż 
wszystkie podlegające jej prowincyonalne ajencye, następnie 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro- "Amerykany, I. KArtnerring 7. 


II. Kaiser osefstr. 36 oraz 
ny, SCHENKER i SKA. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Baszara 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie podzarządem Aleksandra Świerzyńskiego. 
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„PRZ. RIS PANED 


ESAE 


: ANE 
Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! T SZ EAZA NASZA EANAN ACZ 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żŻanki, wczesne Paulzena Juli Niezen (ziemniaki do sałat), 


Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor AL 
Wohltmann, Wohitmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 45 


czego. Dostawa według wskazówek D. L. H. Uprawa. na pia- 


A 


szczystej glince lub gliniastym piasku, 200 metrów nad po- R 7 , 4 
wierzchnią morza. — OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr MO] zawierające po kilka ciekawych por 
Looswitz kr. Bunzlau, Ober Schlesien. RE Ay m. ZEŃ > . « 
ZĘ wieści i bardzo wiele pięknych legend, 


humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 
zaś z 1912 r. 
nieoprawne po 3K. pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
na lepszym papierze po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza I911.r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne po” 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


Z - - 
Wyroby kołodziejskie: 
Koła, wozy, wózki, powozy za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem zadatku wysyła 


FRANCISZEK ZMARZŁY I SYN 


PRACOWNIA KOŁODZIEJSKA w TARNOWIE. 


Drzewo według życzenia. — Ceny nizkie! — Równierz ku- 
puję drzewo jesioniowe, dębowe, esz lipowe w mniej- 
i szych lub większych ilościach. 


ze 
= 


SARNA 
LYN WYCENY 


RA 


PUD 


UG 


ENKAN 


Yay 


|  Wajiepsze czeskie ¿rodis Tanie pierze. 


1 kg. starego, dobrego dartego 2 K.; lepsze” 
go 2 K. 40 h.; najl. nawpół tla ge 2K. 80h 
białego 4 K.; białego puchowatego 5 k, 13 i. à 
1kg. aajj. 'inbeżuobiatego dartego 540 18 ki E 
szarego puchu ` k., 7 kor.; biaiego dobrego 

10 kor.; najlep. buchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowa pościel 

z grubonicianego czerwonego niebieskiego, białego, lub żółt. inletu 
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 
60 em. dług. 60 cm. szer. na ETT nowem, szaremi, bardzo trwałem 
puchowem Je 3 16 K., półpuchem 20 K.. puchem i ss. bo Boa Kai pie- 
ny 10 2K. 14 Koi 16 K., poduszki 3%. pierzyna 
200 em. ARIE, 140 cm. szer. 13 ki, 14 K. 70 h, A KO 80 h., 1 K., po- 
M guszki 90 cm dtug. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K. 20 h,, 5 K. 76 ha "Pad 
ściółki z mocnego gradłu w paski 180 cm. dł. 116 cm, 'szer. 12 K, 80 h. M 
4 K. 80'h, Wysyłki za zaliczką od 12 K. wysyłane są opłatnie. Za- 

miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieni sę 

8. BKENISCH w DESCHENITZ Nr. 834. Czech 


$ cennik darmo i opłatnie. M p T AŻ NG OYZPNUU ANRA, RSE ONO LY a) 
* Bogato ilustrowany s f: op t A SA ZLE z Z RK 


(A 
Dod 


Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
do Koli na rok 1913 praktyczne- 
i eleganckie po 50 halerzy. 


ROŻĘ 


z 
TOY 


rm gan e 


23 


A 
$ 
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— Czy to prawda, kumo, że waszego męża ; Oj, to to! X Sędzia: Więc przyznajecie, Wojciechu, 
ukarano więzieniem, za podpalenie swojego Mąż: wiesz, moja duszyczko, że ja chciał= že uderzyliście Bartłomieja kłonicą w głowę! 
don bym ci nieba przychylić! Co macie do przytoczenia jako okoliczność 

— Co chcecie, moi dodwy: teraz nastały , Żona: Oj, totok A samemu zostać na łagodzącą ? 
takie głupie czasy, że człowiekowi nie wolno ziemi?... ; — Prześwietny sądzie, dałem mu majpierw 
robić ze swoją własnością co mu się podoba, * ; z tej iz tej strony w gębę na przesttogę ! 


Koncesyonowane reskryptem 5 „WISŁA* 


c.k. Ministeryum spraw wewnę- Towarzystwo wzajemnego kredytu 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. - we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
LEA0E 0007 Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży- 


„WISE A“ | czek na weksle lub skrypta 


Ua na najniższy procent 

Ludowe Towarzystwo wzaj. | | najdogod liwe warunki | 
l ; -Sp łaty. | ab) 
ubezpieczeń: i 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy Lg ir zpjnuję wkładki m książeczki | 


Bik | i płaci od nich 5. 
zasługuje na poparcie: jako naj- 


Podatek z w opłaca To- i 
tańsze krajowe Towarzystwo | Warzystwo z wlasnych fun- 
asekuracyjne. 


PFZ A | 


Piirid p. maa hg 


| Ewo on O E 
BANK PRZEMYSŁOWY E MELE owa raka 
FILIA w KRAKOWIE, Rynek gi. BA. 


Kapitał akcyjny X 10,000,000. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i na rachunek bieżący za korzystnem 0, rocentowaniem. Usku 
cznia kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut, czeków etc. i przekazuje kwoty do wszystkich miejscowości krajowych i zagranicznyc sg 


DZIAŁ PRZEKAZÓ DO AMERYKI 


w w. jaknajkrótszej drodzę i na nader w przystępnych - -waronkuch. Wszelig ch dotyczacych wyja aśnień i informacyi „udzięja: s się bezpłatnie, 


Ka asy otwarće codziennie w godz, « 9-1 przedpołudniem. i13—5 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt, 


MOLO POWO WC WL WMG CWGCH 


Udoskonalone pompy Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 
do rezerwoarów, gnojówkowe, łańcucho- © Moezel kostnych odklejonych i nieodklejonych $ 


we, WOGOCJ iagi domowe, sikawiki do za- 
przęgu, samoczynne napajacze i wszy- 


stkie gospodarskie urządzenia poleca $ Ake. Tow. Zakładów Chemicznych - 


Cihelka v Háji 


u Opawy. Szazógołówa warunki na żądanie. 


n A w Krakowie. 


1 Cenniki i kosztorysy 


za darmo, 


HHE A 
a Ux: "© 
33392999 EISA x 


‘ 20.000" par trzewików do sznurowania cate 
z dobrej skóry, z dobrą nabijaną podeszwą | 
skórzaną, które były przeznaczone na Bał- 
kan, pozostały mi teraz z powodu wojny. | 
Cały ten zapas muszę wkrótce pozbyć, dla- 
tego sprzedaję te trzewiki niżej ceny kosztu | 
tylko po K, 5'50. Dostać można we wszyst- | 
| kich wielkościach dla mężczyzn i kobiet. — Wysyłka za | 


Sa AE ; zaliczką przez 


„wyrobu swojskiego. Dom eksportowy ARNOLD WEISS, 


Cenniki I probki pa żądanie | Wien kd Pen piot> 139191. 
darmo i opralnie wysyła; 


Pierwszarzędna Prawdziwym skarbem 
kalnia 
dla każdego Polaka i najpięk- 


E Józefa JÓrasza, VA; arii T niejszym podarkiem jest 
"Pod op. Najśw.Rodziny ROP = l KSIĄŻKA | 


wkKorczynie | „DO, 
NABOZENSTWA 


obok Krosna. 
zawierająca wszelkie Na- 
bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
i Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
MŁYNEK DO KOSCI "z W futerałem i przesyłką poczt. 
»Heureka« niezbędny dla każdego koron: 
gospodarza. Od K. 24'— Za sztukę Zamówienia agd `z należytością nadżyłać należy do 
wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat ADMINISTRACYI „ROLI“ W KRAKOWIE. 
przeszło 30.000 sztuk. ` 


| Proszę żądać szczegółowego prospe ` Pewna jedenastoletnia dziewczyna 

ktu i cennika od firmy Johann imieniem „KASIA“, uciekłszy z domu rodzinnego odei 

Baldi Schärding ajm Inn. gdzieś daleko i udając sierotę poszukuje służby. Ktokolwiekby 

T.. ‘Ob. Oest. $ 1 häfi fü -ją odnalazł zechce ją odwieźć do Kęt (Galicya zachodnia) 
kad pecia SZR A T į stawić się z nią do Magistratu, gdzie zostaną mu zwrócone 

_ Gefliigelzucht. koszta podróży i otrzyma sowite wynagrodzenie. 


"MARKUS PROPPER, Biała-Bielitz 
Wysyłka some ego węgla, = |3© AS 


_ Sz; ybka dostawa. Na tańsze cen że 


R 


